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Sprawa podjęcia wypłat w golów ce.
Oba parlamenty monarohii przedstawiaj 

w obeon&j ohwili niewesoły obrai W  seimie 
węgierskim obstrukoya jnż od kilku miesięoy 
udaremnia wszelką praoę i pomimo zapewnień 
praay pćłurzęc owej. trudno iy  wió nadzieję, aby 
zeohoi-.ła niebu w em cloćyćbroń, zań anstryaoka 
Izba poselska robi takie wrakenie, jak gdyby 
miała lada ohwilę zasnąć i zarówno on. jak i 
jej komisye i subkomitety oierpią na chroni­
czny brak kompletu. Wśród Ukiuh stosunków 
zabierają się oba rządy do parlament: rnego 
przeprowadzenia ustawy o rozpoczęciu wypiat 
w monecie brzęoząoej. Jak in o s i, półurz<j- 
d c  e pisma węg erskie, ostatnia podróż wę­
gierskiego ministra finansów Łukaosi do W ie­
dnia miała wyłąoznie na oeln omówienie z au- 
atryaokim kolegą szosegółów tej sprawy, a po- 
donno i za kulisami parlementarnemi toozą 
się rokowania, mające na oeln jej przy­
śpieszenie.

Owói, jakkolwiek bez irątpienia byłoby 
r&eozią wielce pożądaną, ażeby śmudne dzieło 
regalaoyi wala ty zostało raz iuż definitywnie 
zakończone i iby  pieniądz austryaoki był na­
prawdę złotym, to jednak mimowolnie nasuwa 
oią pytanie, ozy onwila obecna jest dobrze wy­
brana dla przeprowadzenia tej sprawy i ozy 
ona w istocie należy do najpilniejszych.

Otós cł,nąc odpowiedzieć na to pykanie, 
należy oddzielić kwestyę uonwalenia ustawy o 
podjęciu wypłat w gotówoe od samego podję­
cia tych wypłat. Ustawę można uchwalić, aoz- 
kolwiek nie ma znów nieodzownej konieozno- 
śui nchwalenia jej w ciągu tego lata, nato­
miast ze samem podjęciem wypłat w moneoie 
brzęorąoe] nie ma się oo spieszyć, Iloz naieży 
z tem zaczekać na dogodnieiszą chwilę. Usta­
wę można nohwalić dlatego, że nie ustanawia 
ona żadnego terminu, lecz jest tylko pełno­
mocnictwem. dansm rządowi do rozpoozęoia 
wypłut. w naonecis brsęcącej .fttdy, kiedy to 
uzna zo stosowne, oo »Ię za* tyczy wy Boru 
chwili rozpoczęcia ty oh wypłat, to należy 
bardzo dobrze zastanowić się nad tem, ozy 
koustelaoye polityczne i hancucwo-polit; ozne 
pozwalają na tak doniosły krok.

Co się tyozy konstelacji politycznej, to 
jest ona w obecnej chwili bardzo dobra i nie 
ulega n&imnieiszęi wątpliwości, że wypadki 
maoedonsKie nie doprowadzą do żadnego kon- 
fliktn między moi rstwami, oo zresztą r jak 
największym naciskiem poaniósl hr. Gołuohow- 
ski w znanej swej przemowie do prezydyum 
związku eiporfcerów.

Zupełnie inaczej ma się rzecz r sytuacją 
ńandlowo-polityozną naszej monaroh.', Ona 
jest bardzo niewyraźna i wzgląd na nią naka­
zuje być niesłychanie ostrożnym.

Pod naciekiem węgierskich producentów 
wina wypowiedziała monarchia nasza traktat 
handlowy z "Włochemi, i na jakioh warunkach 
nowy przyjdzie do skutku, tego dziu nikt prze­
powiedzieć nie uroże, rząd włoski zaś zachowu­
je v tei sprawie mrożenie, którego woale nie 
można brać za oznt-kę skłonności do ustępstw 
w nowym traktacie.

Trakuat z Niemoanu nie lest w prawdzie 
jeajoee wypowiedziany, ale zapewne będzie nie­
bawem. W e osió o tem można stąd, że gdy w nie- 
któryoh dziennikach pojawiła się pogłoska, iż 
międry rządami berlińskim a wiedeńskim to­
ozą się rokowania w sprawie ewentualnego 
przedlużen-a teraźniejszego traktatu, półurzedo- 
wa presa niemiecka ze skwapliwośoią pospie­
szyła zeprzeczyó jak najkategoryczniej tej pe- 
głosoe. Za kilka tygoani odbędą się w Niem­
czech wj bory nowego parlamentu, a nie ma 
najmn' sjssej naasiei, aby te wybory obaliły 
dawną większość parlamentarną, domagającą 
się — j^k wiadomo — jtk najwyższych ceł 
ochronnych, to ei należy przypuszczać, że no­
wy traktat L andloy, jaki przyjdzie do bkatkn 
między Austryą a Niemcami, nietylkc nie bę­
dzie dla nas lepszy od Lerazniojszego, ale za­
pewne znacznie gorszy. Odbije się to nieza­
wodnie dotkliwie n* bilansie handlowym na­
szej monarohi'- Oziś z obrotu handlowego 
miedzy Anstro-Węgrem- a Niemcami wypaaa 
na korzyść naeze; mona chii nadwyżka ozynna, 
wynos "ąca przeciętni® 300 milionów koron ro- 
ornie, import bowiem towerów z Niemiec do 
Austryi wynosi około 600 milicnóvr, a eiport 
austryaoki do Niemieo około JOO milionów — 
trudno zaś przewidzieć, jak nłożą się stosunki 
w przyszłości po zawarciu nowego traktatu. 
Wreszcie i z tem liozvó się trzeba, że export 
nasz na Wsob- d skutkiem opłakanyo tamtej­
szych stosunków polityoznyeh w naibiiżs-.yoh 
lataeL nie^y^o nie oędzie się wzmagał, ieoz 
raorej zmaleje- Wszystko to składa się na nie­
wesoła perspektywę, iż mnsimy być przygoto­
wani na pogorszenie się naszego bilansu han­
dlowego w najbliższ“j przvf złości.

Motywa te chyba aż nadto wymownie 
przemawiają za tem, aby pnrowę roi poowęuia 
wynłi t w monecie br teozą^ej traktowan z 
nedzwyrzainą oględnośoią i wystrzegać się 
wsz siki »go pośpiechu .

Jak rzekliśmy wyżej, sam projekt nsta-i 
wy, przedłożony obu parlamentom, może być 
uchwalony, gdyż nie zobnwiązu. < on jeszcze 
państw* do niozego, można także poozymó

wszystkie administracyjne przygotowania do 
podjęcia wypłat w gotówce, ale rozpooząó te 
wypłaty należy dopiero wtedy, gdy sprawa 
sawueia nowych traktatów handlowyoh będzie 
zupełnie yyjasniona.

Kwestya uniwersytRcka v l o f c
Piszą nam z Wiednia 20 maja:
Zwykle się mówi, że zgodne pożyoie kil­

ku narodowości w jednym kraju jest zupełnie 
możliwe, jeżeb one są tak samo uoywilizowa 
ne. Jedynym wszakże dowodem na to są sto­
sunki szwajoarszie. Ais nawet w tej republiou 
nie są one idealne, -ważyć *aś pr&ytem należy, 
że w konfederaoyi szwajcarskiej są narodowo­
ści bardzo szozęśliwie rozgraniczone. Zgodre 
ich pożyoie jest niemożliwe, jeżeli kwestye na- 
rodor ościowe sa zaognione. Najbardziej ideal­
ne równouprawnienie nie zapol egnie walkom, 
któryoh niepodobna utrzymać w granicach po- 
ko; -wej rywsbzaoyi. Dowodem — Tyrol. Oy- 
wilizaoya włoska oo najmniej tyleż warta, co 
niemiecka. Jeżeli niewątpliwą jest prawdą, że 
wszyotkie narody pod względem kultury aą 
dłużnikami tylko okrteioijań8fwa, to również 
jest prawdą, że ono sUło się ioli wierzycielem 
za peśredniotwem oywilizaoyi włoskiej. Z tego 
więo powodu Niemcy, pomimo niezaprzeozenie 
bardzo wynoki»j kultury, nie mogą mieć pre- 
tensyi do duchowej nrd W ł̂oob’ mi wyższości. 
W Tyroiu zatem powinien iob łąozyó wzaje­
mny szacunek, a tu tewbardzioj, że wspólną 
ich i jednakowo gorąco kochaną metką jest 
Kośoiół. Wszystko tedy przemawia za tom, że 
te dwie narodo-*cśoi powinny żyć w zgodzie, 
jest jednak przeciwnie, bo opanował je niepu- 
skromiony szowinizm. G-łównie wszakże nb za­
rzut zasługują Niemcy tyrolBcy, a raoatj nowe 
między nimi stronniotwo narodowe, zarażone 
prngermanlzmem i  jego wojowniozośoią. Ono 
namiętnie się opiera wszelkim próbom zadowo­
lenia anstryaok. h Włochów i „em nadaje róal- 
ne znaozenie pangermańskim marzeniom o nie­
mieckiej drodze do Adryatyku. Nigdzie też te 
marzenia nie wywołują tyle irytncyi, oo w po­
łudniowym Tyrolu, Krainie i okręgu tr/osteń- 
skim. Trzeba to wieddeć dla zrozumienia ogro­
mnego wzburzenia, które wśród Włochów wy­
wołało drobne sa.no przez się zajście n >, uni- 
wersyteoie w Insbruku.

Ta wszechnica jest utrakwistyozna, czam 
się T7łos.’ tymasasuwo zadowalają, nie odstę-

fłująo jednak od żądania, aby w Trydencie 
nb Tryeśoie powstaf speoyalnie włoski uni­

wersytet. J.żell ma go 600-tyslęozna Bukowi­
na dla pięćdziesięciu tysięcy Niemców, to nie 
można się dziwić, że 800.000 Włochów żąda 
własnego uniwersytetu. Tego jednak Niemcy 
nie ehoą Im przyznać, protestu; (o nawet prze- 
oiw włoskim katedrom w Insbrnku. Zdaizyto 
się tedy ostatnioj soboty, że kiedy docent Lo- 
renzoni zaczął swój włoski wykład, niemieooy 
studenci przerwali lekoyę krzykami „P fu j* ! 
„Pereat“ . Studenci włoscy taoręli wołać ,evi- 
yg.* i w Hońon jedci z drngimi wzięli się za 
bary. Ani rektor, nm dziekun nie mogli ich 
uspokoić. Póżuiej włoscy studenci zebrali się 
na naradę w piwiarni, którą niebawem oto­
czyli ioh niemieccy koleazy, sby hałasami 
przeszkadzać mówcom. Miejsoowi poiityoy z 
obozu niemieokioh narodowuów i posłowie na 
sejm kierowali tymi studentami. Któryś Włoch, 
stanąwszy na progu piwiarni, krzyknął: „Precz, 
psy niemieckie!“ — więo oczywiście zaczął: 
się bójka, w której zraniono dużo osób. Poli- 
cya rozdzieliła zapaś ików, aresztowała jedne­
go pargermaainn i oclpro wad. siła Włoohów do 
ich klubu, a Wsseohniemoy jęli tłumem oho- 
dzić po ulicaoh, śpiewając ndie Wacht am 
Rhein“ i Bismarok-Lied.

Otóż to zajście, którego azozegóły zasłu­
gują na surowsze potępienie, niż ono same, 
wzburzyło wszyrtkioh austryaokicL Błochów, 
a znalazło żywy oddźwięk w sąsiedaiem kró­
lestwie. Tom w Ferrarze, w Udine i Veronie 
pojawiły się bntiaustryaokie odezwy stowarzy­
szenia imienia Danta. W  Padwie na burzli­
wym wieou studenckim przyrzekł deputowany 
Caratti wywołać Ar pmrlamenoie włoskim roz­
prawę o wypadku w Irsbruokn i domagać się 
opieki państwa nad Eagrtnio^nym Włochami. 
Prasr rzymska skorzystała ze sposobności, aby 
się cierpko odezwać o trójpraymierzn. Lecz 
mniejsza o te demonstraoye zagraniczne, bo o 
wiele ważniejsze są nohwały rad miejskich w 
Trydencie, Tryeśoie, Royereto, Riyie, Mezzo- 
Iombardo, Clesm, Maro i innych miejsoowo- 
ścibot południowego Tyrolu, gdzie niegdzie w 
Istryi, skierowane przeciw aposlodzaniu naro- 
wośol wło ikiej. Z  Trydentu wysłał tamtejszy 
bnrmirtrz dr. Brugnora do ministeryrm oświa­
ty zbiorowy protest przeciw Niemcom w Ins- 
brnku W  Tryeśoie, gdzie rad*, miejska jest 
sejmem, zwołano naJzwyozejne jej posiedzenie 
dla przyjęoia nagłego wniosku dra Yeneziana, 
o wystoso Tanie do rządu uroczystego protestu,
0 załoAeme włoskiego uniwersytetu w Tryeśoie
1 o wezwanie do rządu, aby się postarał, iżby 
w państwie korzystali Włosi z równyoh praw! 
Bez rozprawy, hnoznymi oklaskami przyjęto 
nagłość wniosku i potem aohwalono go po pa­
ru przemówieniach, piętnująoyoh wypadek w 
Iusbrnuu. Mniejszość prze< wna założeniu wło­
skiego uniwersytetu w Tryeśoie składał: się 
tylko z kil&u Słoweńców, któryoh przywódsca 
ar Rybar oświadozył, że jogo towarzysze 
przyłączają się do wyrajów p >jtuająoyoh wy­
padek w Insbruku i uznają prawo Wlooh ’ w 
do własnego uniwersytetu w Tryeśoie, leoz 
przeciwko założeniu tej instytuoyi występują 
A .tego, że rada miejslca nie otwiera w mie- 
łoie ludowych szkół słoweńskich

Tak wdrożono agitację, która na nowo

rozjątrzy uspokojone stosunki włosko-niemia- 
oki" na południowem pograniczu monarchii. 
W ybryk insbrnoki może się stać powodem li­
cznych trudnośoi.

Mowa prezesa Akademii
Stanisława hr. Tarnowskiego.

W  dzień odsłonięcia pomnika Artura 
Grottgera w Krakowio po odprawionej w ko 
ściele św. Anny Mszy świętej, zebrało się w sa­
li Towarzystwa Przyjaciół sztuk pięknych kil­
ki set osób z pośród aaj wybitniejszych przed­
stawicieli nauki, literatury i sztuki. C godzi­
nie Hej, na r.ownioy, w głębi której ustawioj 
no popiersie Grottgera, pojawił się Prezes kru- 
kowskiej Akademii Umiejętności, prof. St. Tar­
nowski i wypowiedział następującą; przodzi 
wnie pięi iq, pełną polotu i głębokich myśli, 
mowe.

• o
„Zadumałem się i tak utonąłem w my­

ślach moich, że zdało mi się, jakobym patrzał 
gdzieś sddeka i widział całe światy oierpie- 
'oia1'. Te słowa pisał Grottger stm dla siebie 
w podręczne, książeozoe, w rozu 1367, ziedy 
tylko co skończył był „W ojnę“. Z  tego zadu­
mania. z tego " idzenia wys Ao oałe dzieło ma­
larza, z niob jego natchnienie i jego sława, po­
średnio z nich i ten pomnik, który za ohwilę 
ma się odsłonić.

J den z tych n?ż rzaakieh, którzy Grott­
gera za&łi od pierwszej młodości, mam sobie 
sa zaszczyt, ale i a„ powinność, złożyć słowa 
hołdu u* jego pomniku. Czynię to n ija k o  w 
imidniu, w zastępstwie tego pokolenia, w któ- 
rem żył, w którem miał przjjaoiół, w którem 
był jednym z najwyższyoh zdolnością a nn.j- 
szlauhetniejszyob duszą. Miał on w tem poko­
leniu bliższy oh sobie, drożsiyoh: tle jedni po­
szli za nim, drudzy d„leko, nieohźe sa nich 
odezwie się ten jeden, który może.

Jest. to włarnośó osy prnywiluj — nie we­
soły — lat późnych, że uiłcde lata wydają im 
>ię jak żeby jeszozr b y ły ; eoha mlodośol łęozą 
się w jakiś dziwny akord ze zbliżającymi’ się 
odgłosami pogrźebu. J  ut właśnie lat pięćdzie­
siąt, j‘ ‘ik Grottger tu był młodziutki, uczeń 
szkoły sztuk pięknych, marzenia o nrzrszlośoi 
i sławie mięszały się ze studenokimi figlami, 
rzucane na papier ooraz nowe pomysły bitew— 
z karykaturami, pełnemi oharaktern i dowcipu. 
Ucseń naturalnie w y ś .jij: 'c ł olówkien, profe­
sorów (Łuf-iozkiewloza najczęściej), a chwilowa 
tęsknota za matką i domem nie psuła wesołości 
młodzieniaszka. Talent widzieli w nim wszysoy, 
wdzięk oi, którzy go znali b liżej; wielLą do­
broć, wielką szlachetność serca, oi zap/.wne 
tylko, którzy byli najbliżej, matka, lodzi ństwo, 
wybrani przyjrcisie. Ale pomimo wszystkiego,
00 w nim już było widoozne i uznane, i pomi­
mo tegu oo było spodziewane, nikt w tyob la­
tach krakowskich, ani w póżnhjszyoh wiedeń­
skich, nie przt riayw&ł, nie wiedział, oo się w 
nim kryło, a odkryć miało. Talentowi, mala­
rzowi wróżono świetną przyszłość: nikt nie 
znał, nie domyalał się, jakie on r  duszy miał 
głębokości natchnienia i siły.

Grottger spokojny, pogodny, szczęśliwy, 
Grottger, Francuz, albo Niemieo, albo Anglik, 
byłby roi ko iznie żył we wrażeniach i tworze­
niach scen bojowyoh ryoerskioh, byłby miał 
wyobraźnię i ^asuę podobną do Horaoego Ver- 
neta. Grottger Polak przerodził się w duszy i 
stał się wzniosłym, P^kncść i poezya boju, ry- 
otrze, swyoięztwa, ustąpiły miejsca smutnej, 
ale wyższej" poezyi, tę Uraz ou wziął do seroa, 
ta wiodła igo wyobraźnię i odtąd widział, ocuł
1 oddawał „całe światy cierpienia11.

Oddawał małym środkiem, ołówkiem, i w 
małyoh rozmiarach? Gdzie w dusry jert r.ielki 
zasób uozuó, a w uuyśle wielki rasób zdolno­
ści, tam małymi środkami, w małyoh rozmia­
rach zmieści się ogrom uozuć i myśli. Tak było 
z nim. W  ręku miał tylko kredke. przed sobą 
mały kawałek papieru, a z juduym wyjątkiem 
tyt»na Matejki, żaden z malarzy polskich nie 
dokazał tyle, co on.

Gdzie tajemnioa, gdzie przyczyna tej jego 
wielkości ?

„Dwoma skrzydłami podnosi się człowiek 
nad rzeozy ziemskie — mówi autor „Naślado­
wanie Chrystusa* — prostotą mianowicie i ozy- 
stoaoią1 I dodaje, że „prostota ma być w u- 
czuciu, a czystość w zamiarze*. Bodai ozy nie 
te same dwa skrzydła unoszą artystę — i* kiej - 
bądź si-tuki — w te regiony prawdziwie nad­
ziemskie, gdzie on staje się dusz ludzkich wy- 
obrazioielem, nauczyciel em, nieraz i właacą, a 
jego dziełu, dusz ludzkich rozkoszą, siłą, pod­
niesieniem. Prostota ma być w uczuciu To zna­
czy, że uozuoie artysty ma być szozere, rze­
telne, do swego przedmiotu oalą jiłą zwróoone, 
od własnej miłośo: odwrócone, wszelkiem uda­
niem, wszelką przesadą, wszelkiem szukaniem, 
wszelkim pozorem i sztucznością gardząoe. A 
czystość w zam Arze, to znaozy sztuce swojej, 
przez nią sprawie swojei, przez nią i Bożej 
sprawie służyć, a nie fałszywym bożyszozom, 
jakie wynosi i na oL^ilę stawia na ołtarzu 
przelotne upoa&banie, moda, łatwy poklask, 
chwała własna, złudzona pozorami nowych form 
lnb myśli.

Grot ger miał naprawaę prostot* uozuć, 
prostotę pomysłów i aiystośó zamiaru. I  dla 
tego, że je  miał, była prawda, była rzetelność 
w jego wyobraźni. Oaa nio nie poczęła, nic 
nie stworzyła, ooby nie było prawdziwie uczu­
ciem ludzki “m, ludzkiemu uczuciu, ludzkiej 
myśli przystępnem. Dlatego zaś, żt miał pro­
stotę w uczuciu i w wyobraźni, dla tego miał 
w sobie poezyę prawdziwą, dla tego ona jest 
w jego postaciach i soenac , bije z każdej po- 
staoi, ozł*ca każdą głowę, c  widzowi każe po­

dziwiać, optaziwaó, koohać te postacie, któ­
rych na świeoie nigdy nie było, ale .stórt wy­
obrażają to, oo było. On nic szuka, on lę nie 
sili, on i  j potrzebuje sztucznej a złndnej po 
mcoy przyburów, i pozorów, on głębokość swe­
go uozuoia i swojej myśli nic mieści w tem, 
oo zagadkowe i nieaooieczone, on ją ma otwar­
tą, każdemu odrazu przystępną. On mówi do 
swego widza, jak do niego samego Geniusz w 
W ojnie: „Pójdź za mną, a wiele zobaozysz*. 
A  to, co mu pokaże, to tego widzą wstr ąś» ie 
do samegu dna serca, osiądzie mu na samem 
dnie duety i zostanie mu nr zawsze jaka mi­
łość i współoierpienie dla nieszozęścia, jako 
miłość i podziwienie dla malarza. Miał napra­
wdę prostotę uozuć i czystość zamii.ru, a przez 
to miuł rzetelną wzniosłość w natchnieniu rze­
telną twórozuśó w wyobraźni, rzetelną pięaność 
yl dziełach.

W  historyi polskiego malarstwa ma m ej 
soe osobne i wysokie. Potężna osobistość arty­
sty wybija na sztnoe jego narodn piętno wła­
sne, od innyoh odrębne i różne. Przed laty 
czternastu było u nas takich malarzy dwóoh. 
Jeden z tytaniczną e: ą z gorejącą prometej­
ską naturą, w dziwnem, oudownem poląozeniu 
z chrześcijańską unotą, drugi bez rozmiarów 
olbrzyma, nic zdumiewał ogromem swojej po­
tęgi, ale m{ał siłę nie gorszą oboć inną, siłą 
rzewnego, smutnego uczuoia, która także u- 
dziela się " o włada, siłę wdzięku, która pod­
bija i przywiązuje, siłę ooezyi, która, gdzie 
jest, tam nie wietrzeje i nie wjezerpuje się 
nigdy, ale zostaje na wieki. Piętno prawdzi­
wie poi8.„e, osobną speoyfioznie polską cechę 
w koncepoyi i w samem wykonaniu nawet, 
nadał malarstwa polskiemu Matejko i z nim 
równooześnie, inaczej, ale może nie mniej od 
niego, Grottger.

Pomnik postawił sobie lepszy, niż Indzie 
postawić mogą; ale dobrze, że jest i ten. Niech 
świadczy, że i on „strzelał do serca współbra­
ci®, a oni wzięli w serce ten strzał, co nie ra­
nił, tylko (rozpalał, nie zabijał, tylko żyć po­
magał ; niech świadczy, że kiedy jemn r cały 
świat amutkn i nieszczęśoia otworzył się w wy­
obraźni*, to my umieliśmy ten świst w nim 
dojrzeć, z niego wyrozumieć, i ego miłować za 
to ozem był, za to, oo zrobił, zt. to, czem się 
w źyoiu naoierpiał. 8ą „uskrzydlone duony z 
dłutem, pędzlem, piórem®, chodziły tatie w 
ubiegłym wieku po naszej ziemi a dziś uno 
sza się nad ni t niby anioł-stróż, wskazujący 
dobrze, przestrzegający od złego; oomiędzy 
nimi jest i Grottger. I cn „rwit nas od eiemi 
w górę*. Smutno jest widzieć w jego listach 

ytanie, wątpienie: „oo będzie z tego wszvst- 
kiego, co mi się po głowie marzy ? Ozy wre- 
szoie doczekam się tej ohwili, w której zawo­
łam uszczęśliwiony: „Mam! Już mam 1* Smu­
tno zwłaszcza myśleć i wiedz ieć, że on nie do­
czekał tej ohwili uszczęśliwienia, nie rzekł, 
patrząc na swój ideał w dzieło wcielony: 
„Mam go, jnż on mój*. Ale my doczekaliśmy, 
czego on nie dożył, wiemy, ozego on nie do­
żył, wiemy, oo jest z tego, oo on chciał i ma­
rzył; my mamy, ozego on nie miał; my z 
chlubą, z dumą mamy prawo mówić i mówimy: 
„Mieliśmy Grottgera, mamy go, już ou nasr — 
aa zawsze*.

Sprawy parlamentarne.
(Telegram „Przeglądu").

Wiedeń 22 maja. Komisya u g o d o w a  
przyjęła we śrouę bez- zmiany artykuł 15, c 
domokrąztwie. Kilku mowoów domagnło się, 
żeby domokrążoy węgierscy podlegali tym sa­
mym przepisom, oo austryaooy. Minister han­
dlu C a l i  odpowiedział, że wprawdzie liozba 
domokrążców węgierskioh jest większa niż 
austryaokioh, jadnak handlują przedmiocami 
mniejszej wartości; są to przeważnie druciarze 
słoTrcccy. Również artykuł 16 o patentach 
przyjęto bez zmiany wraz z rezoluoyą p. Kr- 
ftana, domagającą su, przystąpienia dp unii 
patentowej, i posła Mengera w sprawie pra­
ktyk ratentowyoh w odu  połowach Monarchii. 
Art. 17 o oohrome znaczków i marek fabry- 
oznyoh po dłuższej dysknsyi uchwalono także 
bez zmiany.

W  'romisyi p r z e m y s ł o w e j  p. M e ­
r a  n o w i c z udawał sprawę o wł iost u posła 
Wacława H r u t s g o  (czeski radykał), doma­
gającym się -wołania ankiety celem wytwo” 
rżenia organizaoyi drobnego przemysłu dla 
obejmowania dostaw dla armii. Po dłuższe? 
dysknsyi, w której oiągu reprezentant rządu 
p B e f  t h a z .  taozył, iż próby z oddawa­
niem drobnemu przemysłowi dostaw dla armii 
wypadły dodatnio, komisya przyjęła rtzoiuoyę 
uo ministerstwa handlu o jak najryohlejszr 
zwołanie jeazoze w r. 1903 zawodowej ankiety 
i to w czasie obrad parlamentu, tak, aby w niej 
tazże posłowie ndzial wziąć mcgli- Sprawo­
zdawcą tej kwestyi w Izbie wybrano p. M e- 
r u n o w i c z a .  Następnie dyskutowano nad 
ustawą o domekrąst' ie, odesłaną r pewnemi 
zmianami przez Izbę panów. Uchwalono prze­
kazać tę rzeoz snbkomitetowi,

Komisya o e 1 n a przyjęła bez zmiany ty­
tuł „oła wywozowe® a referentowi tego tytułu 
p. Kolischerowi jyraziła podziękowanie. Bez 
zmiany uohwalono tytuł „instrumenty i zega- 
ry “ , tylko obrady nad pozyoyą „instrumenty 
precyzyjne* odroczono. Przyjęto tytuły „ma­
szyny elektryczne* i „środll komunikaoyjne* 
z odroozeniem uchwały oo do oozyoyi „ auto­
mobile*. Tytnł „wyroby ielazne referował p. 
Urban. Po nrzemewieniu p. Kolisohera odro 
ozono 'usiedzenie do wtorkn.

Łomiaya w c i s k o w a  zajmowałaaięwozo- 
raj przedłożeniem o podwodaoh. Referował x. 
P a s t o r .  Przyjęto pierwszych 6 paragrafów.

Niektóre postanowienia przekazano subkomite- 
towi. Na zapytanie p. Popowskiegc. oświadozył 
minister obrony krajowej "W e l s e r s h e i m b ,  
że ministerstwo wojny przesłało zarys ustawy
0 rejcnaoh forteoznyoh obu rządom. W  strawie 
tej odbyła się przedwstępna konferenoyu w ło­
nie rz du, w k.,órej wzięły ndział interesowane 
ministerstwa. O wyniku te’ konferenoy: zawia­
domiono prezydenta ministrów z prośbą o po­
wiadomienie o nim ministerstwa wujny 0‘ lem 
przedsięłr.ilęoia aalszyoh rokowań

Sprawd o testam ent Limenticza.
Przed paru dniami doniósł nam telegram 

z Petersburga, że sąd. nie zatwierdził testa­
menty handlarza starcźytnośoi Llniewicza, oby­
watela m ust Krakowa. Ten Liniewioz zapisał 
był wielki swój majątek katolickiemu Towa­
rzystwu dobroozynrośoi i dahnym swym kre­
wnym z pominięciem własnych dzieci.

"W uiupełnienin tej depeszy podajemy 
ebeonie w dusłownem cłómaozeriu sprawozda- 
nie, jakie o głośnej tej sprawie zamieściło No- 
tecie Wrtmia zwraoając iednak uwagę czytel­
ników naszyoh na to, że z artykułu peterrbur­
skiego pisma przebija się cala ta nienawiść, 
,aką prawosławie żywi do katolicyzmu. Nutcojc 
Wremia pisze:

„W  d. 28go stycznia br. w VIT wydziale 
cywilnym sądu okręgowego w Petersburgu, 
rozpatrywane było podanie o zatwierdzenie 1 e 
stamentu L. Liniewicza, znanegc antykwaryu 
8Ł&, który przekazał oały swój ogremny mają­
tek, doohsdząoy do dwóoh milionów rubli, 
ewym siostrzeńcom, siostrze i Towarzystwu do- 
broozynnośoi przy kośoiele rzym. katolickim 
św. Katatzyny, omijając swych piawnyeb sukce­
sorów : żonę i dzieoi.

Wobeo skargi żony nieboszczyka sąd okrę­
gowy wstrzymał się z zatwierdzeniem testi. 
mentu Na to postanowienie sukoesorowie po­
dał sk trgę dc izby sądowej, któru oprawę roz- 
patrywała w d. 1 (14) maja w llg im  wydziale 
cywilnym. .

H -itorys sprawy tej, w której tak jaskra­
wo występuje fanatyzm narodowy, nie jest po­
zbawiona znaczenia ogólniejszego.

W  r. 1878 córka gen.-majora E. A. Mioh- 
niewa rozpoczęła wspólne pożyoie ze znanym 
antykwaryuszem L. Liniewiczem, z którym 
spądzile 22 lat swego życia. Mieli oni dwana- 
śuioro dzieci. MiGazkająo w Paryżu w r. 1892 
Li liewioz skłonił p. Miohniew do przejścia na 
katolicyzm, a wkrótce potem wziął z nią ślub 
wsilłng obrządku rzymski ■ katolickiego, na po 
twierdzeniu o-.ego pani Liniewioz złożyła na 
posiedzeniu sąau w d. 28 stycznia list śp. me­
tropolity Kozłowskiego, pozwalający na zawar­
cie ślubu bez zapowiedzi. Wszystkie dzieoi 
uznane zostały za prawe i również nawrćoone 
na katolicyzm. Chłopcy oadani zostali pod 
opiekę księży, a dziewozęta do klasztorów żeń­
skich. Liuiewicz pogardzał prawosławiem i nie 
mógł wybaczyć awej żonie, że jej ojciec uśmie­
rzał niegdyś Polaków.

Po dwóoh latach cała rodzina, za wyłą­
czeniem najstarszego syna, który pozostał w Pa­
ryżu dla dokońozonia wykształcenia, przenosi 
się dc Krakowa, gdzie Liniewioz nabywa ka­
mienicę Tu również zaosyna budewać klasztory 
oraz zajmować się odnawianiem starych kościo­
łów. Wyjeżdżając do Petersburga, Liniewioz 
zabrania rodzinie udawać się za nim i żąda, 
aby nie oprszozała woale Krakowa. Tak żyoie 
płynęło do roku 1899, kiedy nadszedł czub dla 
najstarczego syna Liniewioza odbywania służby 
wojskowei Jako prawnik, Leonidas Liniewioz 
wiedział doskonale, oo go ozezs za niestawie­
nie się do poboru, to też we właśoiwym czasie 
przybył do Petersburga. Ale nie tak r-patry- 
wał się na tę sprawę "ego ojoieo: .Należy słu­
żyć Austryi® — oto oo tyło  jego dewizą

Opór r tym względzie syna oraz wyzna­
wanie przez niego ołwaroie prawosławia, wy­
wołało całą burzę. Młodzieniec wypędzony zo ­
stał z domn i zmuszony do zarabiać ia nr ży­
oie i ekcyam i pracą literacką. Taki sam los 
spotkał i pozostałych synów, którn kolejne 
stawiali się dla wypełnienia tegoż obowiązku 
Ojoiec czyn: wówczas ostatni wysiłek oelem 
powrócenia synów na łono katolicyzmu; wiezie 
ich do Rzymu i pozostawia w jakimś khszto- 
rze, skąd dzieoi uciekają po dziei< ęoiodniowym 
pobycie. Za synami przyjeżdża do Petersburga
1 pam Liniewioz, leoz stosunki lej z mężem 
zaostrzana się do tego stopnii, że wnosi ors 
podanie do sądu okręgowego o zrządzenie cd 
Liniewicza sumy, potrzebnej na utrzymanie 
jej i nieletniego ich syna. Piotra.

Obawiając się kary za przejście na kato­
licyzm, pani Liniewioz w podaniu tem nie u- 
snaje się za prawą żonę i podpisuje się swem 
panieńskiem nazwiskiem. Ni* podstawie tegc 
właśnie dokumentu, oraz roiec tego, że ślub 
odbył się tajnie, sukoesorowie testamentowi za­
przeczają legulnośei ślubu

N i czas tyoh zaostrzonyoh stosunków 
między małżonkami przypade epizod z wybi­
ciem szyby w mieszkaniu Liniewicza, o ozem 
w swoim czasie dużo mówiono. Jeden z synów, 
widząc biedę, w jakiej pozostawała matka, zmu­
szona do opuszozenia dom-  swego męża, udał 
się do ojoa z prośbą o doDomożen.ie jaj. Ojciec 
zawołał stróża i szwajoara, kcóryoh obowiązki 
pełnili jego siostrzeńcy, teraźniei&i sukoesoro­
wie, i polecił im wypęduć swegc syng Mło­
dzieńca pobito i wypędzono. Wówcaaa ohwyta 
on pierwszy z brzegu kamień i rozbija nim 
szybę. Dodać tu należy, że jnż przed jedenastu 
laty strzeiał do Liniewicza jego syn nieprawy, 
którego mial w związku z p. Lewensztein, je­
szcze przed ślubem z p. Miohniew. Liniewioz

■Projektujemy i wykonujemy: ^ B w  ~̂uui-y ffii ...... BS h » - Z  f i l  1 - „  Przyjmujemy zamówienia na:
Ogrzewunia centralne, wantylacye,'^dociągi I kanallzaoyę ru- m . ^  w w  w  \  ^  ™  Maszyny, kc.ły parowe, Chłodnie mechmiczne fabryki lodu,
rową, łaźnie, łazienki, -ieroerie studzien ustawianie Domp, dawniej W Ł A D Y S Ł A W  NIEM EK ; A  Gorzelnie, Fabryki drożdży. Browary, Tartaki, Młyny zwykłe
Pralnie i susznie me^naniozne, Oświetlenie patent, naftowym ■R-j11T.n  f.P .P łl r » i  P T in  P  i  i  Tl «atn 1P n u ri n  i r  txto T . m n n r i o  Kopernika 18, A . i automatyczne. Lotomobile i motory gazowe, b mrynowe,
Światłem Łarowem „ZniOZ (w miej zeowoioi ach nie oogiadającyah -ja-iewni) L C b m i l b i u l l O  1 ILLo L t U t t C jJ  MV6 J j W O W l 6 «  ||. piętro spirytusowe (szwedzkie i amerykańskie) etc. eto.
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pozbawiony został oka i kula pozostała niewy- 
jęta aż do śmieroi.

W  ostatnioh latach swego życia Linie- 
wioz był zawsze otoozony 'kBięźmi, a swojej ro­
dziny nie ohoiał woale znać, z wyjątkiem tyoh 
dzieoi, które nie opuszczały Krakowa. Między 
innemi jedną z oórekj wydał na krótko przed 
śmiercią za br. Lewartowskiego, dając jej duży 
posag.

Do olbrzymiego swego majątku Liniewicz 
doszedł wyłącznie przez kupno i sprzedaż sta­
rych zabytków; posiadał on szczególny dar 
odnajdywania rzeczy oennyoh wśród stosów ru- 
pięoi. Pewnego razu zobaozył u jakiegoś żyda 
w Jekaterynosławiu szafką Maryi Antoniny, 
roboty Tiarea, i kupił ją za 40 rubli. Po pe­
wnym czasie tą samą szafką sprzedał do Lon­
dynu za milion franków. Żyd, do którego do­
szła o tern wiadomość, nie przeniósł tsgo i po­
wiesił sią.

Innym razem Liniewicz na letniem mie­
szkaniu w Pawłowska ujrzał dwie wazy sewr- 
skie, w których kucharka trzymała smarowidło 
do ozyszozenia statków kuchenny oh. Kupiwszy 
wazy za sto rubli, Liniewicz sprzedał je nastą- 
pnie Rotsohildowi za 60 000 rubli.

Liniewioz objawiał niemało daiwaotw. 
Tak np., mieszkając za granicą wraz z żoną i 
powracająo z nią do Rosy i w jednym przedzia­
le wagonu, zaraz po przyjeżdzie do Petersbur­
ga rozstawał sią z nią na dworon, dawał jej 
pół rubla na dorożką i uważał wszystkie swo­
je obowiązki wzglądem niej za ukończone.

W  podaniu swem o uznanie testamentu 
za nieważny, pani Liniewicz zwraca uwagą na 
anormalnośó umysłu swego nieboszczyka mąża.

Adwokat sukoesorów testamentowych, pod- 
trzymująo w oałości swoją skargą, dowodził, 
iż p. Michnie w nie jest żoną legalną i że nie 
może być sukoesorką prawną, a zatem nie mi 
prawa prosić o zatwierdzenie testamentu w po­
rządku przepisanym.

Po krótkiej naradzie izba sądowa uobwa- 
liła: skargą sukcesorów testamentowyuh pozo­
stawić bez skutku, zatwierdzić natomiast orze­
czenie sądu okręgowego."

Rada miasta Lwowa.
Lwów 22 maja.

Środowe posiedzenie Rady miejskiej od­
było sią przy bardzo licznym udziale radnych, 
oraz wobeo szczelnie zapełnionej przeważnie 
strejkująoymi robotnikami budowlanymi gale- 
ryi. Powodem tak żywego zainteresowania sią 
tern posiedzeniem ze strony radnyoh była — 
zdaje sią — rzecz jedna. Oto spodziewano sią 
interpelaoyi w znanej jnż czytelnikom Prze­
glądu sprawia wypłacenia dyrekoyi teatru 
miejskiego znaoznej samy ze złożonej przez 
nią przy podpisaniu kontraktu dzierżawnego 
kauoyi. To też rzecznicy obecnej dyrekoyi w 
Radzie miejskiej zmobilizowali na posiedzenie 
środowe oały zastąp swoioh adherentów, bo 
nawet tyoh radnyoh, którzy powoli stają sią 
mityczneml postaoiami wśród swoioh kolegów, 
ażeby na wszelki wypadek być w gotowości 
skruszenia kopii w obronie swojego protegowa­
nego. Niestety jednak, interpelaoyi w tej spra­
wie nikt z pośród radnyoh nie wniósł, a tern 
samem wiąo nie było potrzeby odpierania ja ­
kichkolwiek ataków ozy zarzutów. To atoli nie 
wpłynąło bynajmniej niekorzystnie na przebieg 
samych obrad, gdyż nawet mimo to posiedze­
nie środowe było w pierwszej swojej oząśoi 
nietylko ożywione, ale i nie pozbawione 
nawet pewnej sensaoyjnośoi, a to dzięki tłu­
mnie zgromadzonej na galeryaoh rzeszy ro­
botniczej.

Posiedzenie rozpooząło sią dobrze już po 
godzinie 7-mej, a na wstąpię jego zawiadomił 
wiceprezydent p. M i c h a l s k i  radnyoh, że 
na rąoe jego wniósł p. Krzysztof Janowicz re- 
zygnaoyą z zajmowanej dotyohozas godności 
ozłonka Rady miejskiej. Do wniesienia tej re- 
zygnaoyi zniewolił p. Janowioza wyrok sądn 
koleżeńskiego, złożonego z 10 radnyoh, wyrok, 
który orzekł, że p. Janowioz z powodu udzia­
łu swego w zakończonym niedawno procesie o 
grą hazardowną, mnsi bezwarnnkowo swój man­
dat radziecki złożyć, oo jednakowoż nie prze. 
szkadza mu bynajmniej ubiegać sią o godność 
radnego przy najbliższych wyboraoh do Rady 
miejskiej. Przypuszczać wszakże należy, iż p. 
Janowicz do Rady wybrany nie bądzie.

Po przyjąoiu tej rezygnaoyi do wiadomo­
ści, przystąpiła Rada do sprawy budowy kilku 
nowyoh kanałów w mieście. Postawiony w tej 
sprawie przez referenta p. S o h l e y e n a  pier­
wszy wniosek o oddanie rebót około zasklepie­
nia Pełtwi w ul. Jabłonowskich, a potoku Że­
laznej W ody od ul. Jabłonowskich do ul. Snop- 
kowskiej, oraz o oddanie budowy kanału w ul. 
Żółkiewskiej na przestrzeni od ul. Balonowej 
do ul. Żborowskioh kosztem ogólnym 138.756 
koron, przyjąto bez żadnej dysknsyi, natomiast 
postawiony przez referenta wniosek drugi, do­
tyczący budowy kanału od ul. Głębokiej do ro­
gatki Gródeckiej, przez ulioe Polną i Sadowni- 
oką, wywołał długą, a bardzo ożywioną dys­
kusją. Chodziło mianowicie o to, komu oddać 
robotą około budowy tego kanału, do rozpisa­
nej bowiem na tą budową licytacyi ofertowej 
stanąło trzech przedsiębiorców, a to: pp. Dec 
i Draniowi cz, którzy przedłożyli ofertą na 
154.000 kor., p. Podhorodeoki z ofertą na 
172 974 kor. i jeszcze jeden przedsiębiorca, któ­
ry przedłożył ofertą wyższą ooś o 2.000 koron 
od poprzedniej.

Referent domagał się Imieniem komisji 
kanałowej i miejskiego urządn bndowniozego, 
ażeby bndową powyższego kanału oddać p. 
Podhorodeckiemu, jako dającemu najlepszą gwa- 
ranoyą należytego wykonania tej roboty, sprze- 
oiwili sią jednak temu pp. M a k o w i e z  i dr. 
L i  l i  en, którzy byli za przyjęciem oferty naj­
niższej.

W  następstwie tego wywiązała sią prze­
szło godziną trwająca, a chwilami nawet pra­
wie namiętna dyskusja, podczas której prze­
mawiał między innymi p. H u d e o. Przemó­
wienie jego dało powód zgromadzonym w bar­
dzo wielkiej liczbie na obu galeryaoh strajku­
jącym do wywołania głośnej awantury. Gdy 
bowiem mówca ten, wykazawszy w kilku slo- 
waoh potrzebą przyjęcia ©ferty p. Podhoro- 
deokiego, przeszedł następnie bardzo zręcznie 
do kwestyi panuiąoego obecnie w mieśoie 
strejku budowlanego i wypowiedział przy tej 
sposobności parą a wag ze stanowiska sooyali- 
styoznego, na galeryaoh rozległy sią huczne 
brawa, a równocześnie pod adresem prezydyum 
i Rady miejskiej padły głosy: „liańba!", oraz 
posypał sią grad niemiłych epitetów. W szczął 
się przytem taki hałas, że nie było nawet sły- 
ohać dzwonka wiceprezydenta, który starał sią 
w ten sposób uciszyć galerye. Dopiero inter-

wenoya samego mówoy, który jednak także 
przez pewien czas wymachiwał bezskuteoznie 
na obie strony rękami, wzywając do uoiszenia 
sią, położyła konieo tej hałaśliwej demonstra- 
oyi, a strejkująoy ograniozyli się w dalszym 
ciągu obrad jedynie do manifestowania swojej 
obecnośoi urywanymi wykrzyknikami.

Ostatecznie, gdy wszysoy dalsi mowoy 
oświadozyli się za oddaniem budowy kanału 
p. Podhorodeokiemu, a nawet p. Lilien cofnął 
postawiony przez siebie poprzednio w tej spra­
wie wniosek o przyjęcie oferty najniższej, Ra­
da przyjęła w głosowaniu wniosek referenta. 
Ponadto uohwalono także postawiony w oiągu 
dyskusji wniosek p. R o m a n o w i o z a ,  we­
dług którego ma Rada poleoió magistratowi, 
aby ułożył projekt stałyoh norm dla miejskioh 
lioytaoyi ofertowyoh.

(Przed kilku dniami Czas krakowski wy­
stąpił mianowioie z artykułem, opisująoym sze­
roko i długo, jaki system jest przyjęty we 
Franoyi przy lioytacyaoh ofertowych. P. Ro- 
manowioz przeozytał ten artykuł, i nie wspomi- 
nająo wcale o Czasie, wyłuszozył zawarte w tym 
artykule rady jako rezultat swoioh własnyoh 
studyów nad organizaoyą rozdawnictwa robót 
pubiioznyoh we Franoyi. Opowiadał tedy, że 
tam jest zwyozajem, iż o przyjęciu oferty de- 
oyduje nie jej niższość od innej oo do oeny, 
ale że ooeniają tam intencje i kwalifikaoye 
stającego do lioytaoyi ofertowej przedsiębiorcy 
wedle tego, ozy zdaje on sobie dokładnie spra­
wę z tego, na jakioh warunkaoh może jakąś 
robotę należycie wykonać. W  tym celu wypra­
cowują tam siły faohowe dokładny kosztorys 
roboty, na której oddanie w przedsiębiorstwo 
rozpisuje sią lioytaoyą ofertową, kosztorys ten 
przeohowuje sią w tajemnicy, a o przyjąoiu tej 
lub owej oferty deoyduje jedynie ten wzgląd, 
ozy w głównych bodaj zarysach zbliża sią ona 
do określonych jnż w owym tajemnym koszto­
rysie warunków, tj. ozy przedsiębiorca dobrze sią 
obliczył z tem, co ma wykonać. Przyp. spraw.)

Przystąpiono z kolei do sprawy kreowa­
nia nowych posad nauozyoielskioh i nowyoh 
szkół miejskioh. Sprawę tę referował dyrektor 
p. G e r s t m a n  i postawił szereg wniosków, 
które Rada bez żadnej dysknsyi uohwaliła. 
Postanowiono mianowioie zorganizowanie we 
wszystkich działach szkół miejskich kilkn 
szkół nowych, oraz przekształcenie znaoznej 
liozby szkół istniejących przez powiększenie 
liozby klas i podniesienie ioh etatu. Na cel 
ten uohwalono wstawić w budżet na rok bie­
żący kwotą nadzwyozajną 20.000 koron, w bu­
dżety zaś lat następnych 1904, 1905 i 1906 
kwoty 35.507 K., 7.353 K. i 6.840 koron, 
wraz ze stosownym 20 prooent dodatkiem na 
opłacanie dodatków osobistyoh. Oo sią Ły.ozy 
pomnożenia stałyoh posad nanozyoielskioh, to 
w tym wzglądzie uchwalono utworzyć 20 no­
wyoh posad przy szkołaoh ludowych żeńskich, 
24 przy szkołaoh ludowyoh mąskioh, 3 przy 
szkołach wydziałowych żeńskich, a 12 przy 
szkołach wydziałowych mąskioh.

Przy końcu posiedzenia uohwalono na 
wniosek p. M a r k i e w i o z a  wyasygnować na 
restauraoyą plebanii św. Maroina 442 koron, a 
na restauraoyą plebanii św. Anny 2.930 koron, 
pouzem zarządził wiceprezydent posiedzenie 
tajne, na którem przyjąto prośbą starszego rad­
cy magistratu p. Oossy o spensyonowanie go, 
zamianowano adiunktami miejskiego urzędu bu- 
downiozego pp. Adolfa Pillera i Ludwika Ta- 
roniego, a nadto załatwiono kilka podań o na­
danie obywatelstwa miejskiego, oraz przezna­
czono kwotą 600 koron na oele wybranej z ło­
na Rady miejskiej na wieo narodowy komisyi 
gospodarczej.

Mały fejleton.
Egzamina.

(Ranek w Parku Stryjekim. Świeża, jędrna 
zieleń wiosenna, niepokalana jeszcze knrzem, ja­
śnieje w słońcu, ciężką falą zdaje się przygniatać 
drzewa i spływa ku ziemi. Trawa pokryta tu i owdzie 
kroplami rosy, lśni się w słońcu, a w cieniu przy­
biera silne szmaragdowe tony. W  stawie grają 
wszystkie kolory tąozy. Na ławce siedzi student 
politechniki zagłębiony w zeszycie. Na innej ławce 
pensyonarka z książką).

STUDENT (mrucząc pod nosem): „Jeżeli prze­
tniemy bryłą w punkcie O płaszczyzną, utworzą się 
kąty alfa, beta, gamma z osiami ordynat. Niech 
będzie cosinns alfa... (zastanawia się) Psia krew! 
nie rozumiem! (czyta jeszcze raz) „Jeżeli przetnie­
my bryłę w punkcie O płaszczyzną, utworzą się... 
alfa, beta, gamma... (zamyśla się i patrzy z roztar­
gnieniem na ataw, potem machinalnie zapala papiero­
sa) ..alfa, beta, gamma...(ziewa)Spać mi się chce! Sie­
działem w nocy i koniec końoów nmiom dwadzie­
ścia pięć arkuszy... To dopiero czwarta część... 
Niepotrzebnie wyciągnęli mnie do knajpy. Żebym 
choć zdążył resztę przeczytać (próbuje ręką zeszyt) 
Ahal będzie ze sto arkuszy... Ładny kwiat!... Że­
bym trząsł, nie przeczytam.., (ziewa) Spać mi się 
chce!... (spogląda przed siebie) Cudny czas. W io­
sna aż piszczy, a ty ku j!... Psia robota... (zagłębia 
się znów w zeszycie) „...cisinns alfa, plus cosinus 
beta, plus cosinus gamma... “ (mruczy dalej pod no­
sem, po chwili przerywa) Dwadzieścia pięć arku­
szy t Ba, a od czego szczęście ? Może mnie właśnie 
zapytają z tych dwudziestu pięciu. Jeżeli tak, to 
bądzie wszystko dobrze; ale jeżeli z dalszych —  
zerżnę 3ię na pe... ale ja pewnie będę pytany 
z tych 26-ciu! Wreszcie zablagnją trochę, byleby 
tylko przeczytać (zagłębia się znowu w zeszyoie).

PENSYONARKA (powtarzając) Obwód koła: 
dwa pi, er, powierzchnia koła pi, er w kwadracie, 
dwa pi, er; pi, er w kwadracie, dwa pi er, pi er 
w kwadracie, dwa pi er w kwadracie, pi, er, dwa 
pi, er w kwadracie, pi, er... Boże, jak ja to wszyst­
ko spamiętam! (mruczy) dwa pi w kwadracie er; 
er, pi w kwadracie, dwa w kwadracie pi...

STUDENT (mrucząc) ...dwa pi er oosinus
alfa...

PEN8YONARKA (coraz głośniej) Dwa er pi 
w kwadracie...

STUDENT (obracając się) Idyota! (spostrzega 
peneyonarkę) A, panna Helena!

PENSYONARKA. A, pan Tadeusz!
STUDENT (przenosząc się na jej ławkę) Pani 

widzą coś kuje?
PENSYONARKA. Przygotowuję sią do egza­

minu... z wyższej matematyki.
STUDENT. Pi, pil
PENSYONARKA. Otóż właśnie nie mogę 

spamiętać tego pi,
STUDENT. To bagatela. Uważa pani: trzy, 

jeden, cztery, jeden, piąć, dziewięć...
PENSYONARKA (znudzona) A  pan jak dale­

ko już zaszedł?
STUDENT (z powłóczystem spojrzeniem) Ja ?... 

Na pół drogi do —  nieba..,
PFN8YONARKA (rumieniąc sią) Pan mi bą­

dzie przeszkadzał.

STUDENT. Ani trocha! Będą kuł swoje (po 
chwili) Ale czy to nie morderstwo takie kucie na 
wiosnę? (ze złością) Psia... (spostrzegająo się) O, 
przepraszam!

PENSYONARKA (śmieje się)
STUDENT. Bo kiedy kwiaty rozkwitły, wszyst­

kie drzewa się rozwinęły... (zamyśla się) rozwi­
nęły s!ę w płaszczyźnie rzutów, a wtedy otrzymu­
jemy przecięcia...

PENSYONARKA (zdumiona) Co pan mówi?
STUDENT (spostrzegając sią) To było z „wy- 

kreślnej..." Dyab... przepraszam! Licho nadało, 
wszystko mi sią miesza w głowie.

PENSYONARKA (ze współczuciem) Pan musi 
być znużony. Pan taki zapracowany?

STUDENT (tłnmiąc ziewanie) Dwadzieśoia 
piąć... nie, trzysta arkuszy wykułem w nooy.

PENSYONARKA. Trzysta!
STUDENT. A jeszcze mam z pięćset.
PENSYONARKA. Nasz kurs krótszy.
STUDENT. Spodziewam się! (zmieniając roz­

mowę) Ach, panno Heleno! Żeby pani wiedziała, 
co mi szepcze ta wiosna! (sentymentalnie) Panno 
Heleno, żeby pani odgadła, kogo ja widzę w te 
noce bezsenne ? Czyj obraz ściga mnie nieustannie ? 
Czyje oczy patrzą ku mnie z kół, elips, parabol... 
Każde też przecięcie płaszozyzn przecina mi serce... 
(z ożywieniem) Tak, ty, panno Heleno, jesteś dla 
mnie epioykloidą, która się toczy po kole... (zamy­
śla się nagle) Jeżeli oznaczymy szybkość punktu 
na obwodzie koła przez v, a szybkość środka 
przez w...

PENSYONARKA (zdziwiona) Co pan mówi ?
STUDENT (spostrzegając się —  z komiczną 

powagą) To było .z geometryi analityoznej!,.. 
Wszystko mi się pomieszało: wiosna, pani, panno
Heleno, i egzaminy.

PENSYONARKA. Ach, prawda, egzaminy.
A więc zabierzmy się do roboty.

STUDENT. A więc kujmy!
PENSYONARKA (otwierając zeszyt). Dwa pi, 

er, dwa pi, er, dwa pi, er... Boże, żebym to spa­
miętała 1

8TUDENT (mrucząo) ...Rozważmy trójkąt A
B C i oznaczmy kąty przez alfa, beta, gamma, a
będziemy m ieli: cosinns alfa... (ziewa—  do siebie)
Żeby mi się, psiakośó, tak spać nie chciało!,..

(Kołyszące się drzewa sypią coraz obficiej 
złote krążki na młode głowy, a wiatr, przesycony 
wonią bzów i świeżej zieleni, podchwytuje oder­
wane wyrazy i zdaje się skandować w szeleście 
liści: „szarą jest każda teorya").

KRONIKA.
Lwów 22 maja.

Hrabina Andrzejowa Potocka, małżonka 
marszałka kraju, wyjechała dziś rano z dziećmi do 
Krzeszowic. Z  powodu, że hrabina nie wróci jnż 
do mieszkania marszałkowskiego w gmachu sejmo­
wym, lecz zamieszka nadal w pałacu namiestni­
kowskim, odbyło się wczoraj o godzinie Sej po po­
łudniu pożegnanie pani marszałkowej z dzń.twą 
stałej i niestałej służby Wydziału krajowego. Pani 
marszałkowa urządziła dla sześćdziesięciorga dzieci 
tej służby, w wieku od lat 2 do 15, podwieczorek 
i każde z tych dziatek otrzymało prezent, stosowny 
do jego wieku. Dzieci marszałkowstwa usługiwały 
podczas podwieczorku. Imieniem dziatwy obdaro­
wanej przemówiła z podziękowaniem Anna Podla- 
chówna, córka portyera. Podwieczorek był nadzwy­
czaj ożywiony, dziatwa ogromnie szczęśliwa, śmie­
chom jej i radości nie było końca.

Marszałek krajowy Andrzej hr. Potocki 
bawił we środę w Krakowie i wziął tam udział w 
■jeździe kolegów, którzy w roku 1878 złożyli w 
gimnazyum św. Anny egzamin dojrzałości. 'L oka- 
zyi tego zjazdn odbyła się w hotelu Saskim wspól­
na uczta, po której odjechał p. Marszałek do 
Karlsbadu.

Ślub. Namiestnik Leon hr. Piniński niebawem 
wstąpi w związek małżeński, poślubiając w czerw­
cu baronową Maryę Horoohową, z domu hr. Mni­
szchówną, wdowę po bar. Tadeuszu Horochn, właści­
cielu Poezałkowa w pow. nieszawskim w Króle­
stwie Polskiem. Zaślubiny te odbyć się mają nie­
zwłocznie po nstąpienin namiestnika z zajmowane­
go stanowiska, więc prawdopodobnie w drugiej po­
łowie czerwca.

Jubileusz Jana Galla. W e środę zgotował 
świat muzyczny naszego grodu piękny hołd Gallo­
wi, jednemu z najpopularniejszych i najsympaty­
czniejszych współczesnych mnzyków polskich. Na 
cześć dwudziestopięciolecia jego pracy kompozytor­
skiej odbył się koncert w sali Filharmonii, urzą­
dzony przez wszystkie Towarzystwa muzyczne lwow­
skie, a następnie bankiet w salach Koła literacko- 
artystycznego. Zanim zdamy o nich sprawę, przy­
toczymy kilka dat z biografii jubilata.

Jan Gall nrodził się w Warszawie 18go sier­
pnia 1856, do szkół chodził w Krakowie i Cieszy­
nie, poczem pobierał naukę muzyki w konserwato- 
ryach w Monaohium i Wiedniu. Później był w W ej- 
marze, gdzie pracował jako korepetytor śpiewaków 
w tamtejszym teatrze. W  1885 podążył do Włoch; 
w Cernobbio nad jeziorem Como kształcił się dalej 
pod kierunkiem Lampertiego. Stamtąd udał sią do 
Rzymu, gdzie kontynuował studya pod kierunkiem 
Mustafy, dyrektora kapeli sykstyńskiej.

Po ukończeniu studyów piastował przez czas 
krótki dyrekturą Towarzystwa śpiewaczego „A n­
dante" w Lipsku; potem posadą nauczyciela har­
monii w szkole orkiestrowej w Wejmarze. Nastę- 
pnie wrócił do kraju i bawił kolejno to w Kra­
kowie, to we Lwowie, gdzie za czasów ś. p, dyre­
ktora Mikulego dyrygował koncertami Towarzystwa 
muzycznego. Po paru latach zuowu się przeniósł 
do Lipska i wydał tam szereg pieśni, potem bawił 
czas jakiś we Wrocławiu, gdzie zamieszczał w tam­
tejszym General-Anzeiger recenzye i rozprawy mu­
zyczne. Później odbywał Gall przez kilka lat po­
dróże po całej prawie Europie, był w Hiszpanii i 
w Skandynawii, aż w końcu osiadł na stałe we 
Lwowie, gdzie, jak wiadomo, piastuje nrząd dyry­
genta Towarzystwa śpiewackiego „Echo0.

Liczba kompozycyi Galla dochodzi do powa­
żnej cyfry 800; pisywał prawie wyłącznie pieśni, 
z początku do słów niemieckich, później do pol­
skich. Utwory jego —  jak wiadomo —  zyskały 
bardzo wielką popularność, nietylko w Polsce, ale 
i w Niemczech, oraz w krajach słowiańskich, jak 
w Czechach, Kroacyi, Sławonii itd. Jak wielką zaś 
jest popularność Galla we Lwowie, to się dowodnie 
okazało podczas obchodu jubileuszowego we środę.

Sala Filharmonii na koncercie wypełniła się 
po brzegi wyborową publicznością i # widooznem 
było, że panował w sali nastrój niezwykle serde­
czny. Sędziwa matka jubilata, przybyła z Krako­
wa, przysłuchiwała się koncertowi z loży mezani- 
nowej; jubilat zasiadł w pierwszym rzędzie krze­
seł. Program koncertu składał się wyłącznie z pie­
śni Galla, wykonywanych przez chóry „Towa­
rzystwa muzycznego", „Lutni6, „Echa", „Chóru 
akademickiego" i „Bojana". Jako soliści wystąpili: 
panie Pawlików Nowakowska, Kasprowiczowa i Rau- 
ohówna, oraz pp. Malawski i Ludwig, Estrada 
ozdobiona była popiersiem jubilata, wykonanym

przez p. Chmielińskiego, artystę teatru miejskiego, 
a ofiarowanym przezeń Towarzystwu „Echo" na 
pamiątkę jubileuszu jego dyrygenta. Biust ten u- 
stawiono pod baldachimem, w otoczeniu kwiatów.

Jeden z utworów, mianowicie piękną baladę 
„Czary", odśpiewało „Echo" pod osobistem kiero­
wnictwem Galla. Wstępującego na estradę obsy­
pali członkowie „Echa", oraz wielu ze słuchaczy 
kwiatami, a po skończeniu tego utworu liczne de- 
putacye wręczały jubilatowi wspaniałe wieńce.

Wieczorem odbył się w Kole literackiem ban­
kiet, w którym wzięło udział około 800 osób. Sze­
reg toastów rozpoozął JE. Tchorznicki, który imie­
niem komitetu obchodowego ofiarował jubilatowi 
fortepian. Gall odpowiedział krótko, zaznaczając 
skromnie, że zasługi jego nie są znów tak wielkie. 
„Co w tem nadzwyczajnego —  rzekł — że chłopcu 
podoba się dziewczyna, a mnie podoba się pieśń?" 
Przemawiało jeszcze bardzo wielu mówców i od­
czytano liozne depesze gratulacyjne. Zabawa prze- 
ciągnęła się do późna.

Delegatem Zakładu narodowego im. Osso­
lińskich na uroczysty obchód trzeohsetnej rocznicy 
założenia Żółkwi będzie p. Władysław Bełza, któ­
ry imieniem „Ossolineum" złoży wieniec n stóp 
pomnika Jana III z napisem: „Królowi-Bohatero-
wi" i u stóp pomnika Żółkiewskiego, ze słowami 
wyjętemi z testamentu wielkiego hetmana: „Niech 
będzie pomnożona poczciwa sława moja".

Towarzystwo manipulantek i urzędniozek 
pomocniczych pocztowych pod nazwą „Schro­
nisko* uzyskało zatwierdzenie statutu i dokonało 
jnż wyboru pierwszego wydziału; liczy ono dotych­
czas 45 członków czynnych i 2 wspierających. 
Dążąc do celu zapewnienia kobietom, . zajętym 
w służbie pocztowej, na starość i w razie niezdol­
ności do pracy wspólnego schronien a i utrzymania, 
podejmuje Towarzystwo w swoim zakresie pracę 
piękną i godną nznania. Spodziewać się należy, 
że wszystkie kobiety, pracujące w urzędach poczto­
wych, we własnym dobrze zrozumianym interesie 
niebawem zaliczać Bię będą do grona członków te­
go Towarzystwa, a i społeczeństwo zapewne nie 
odmówi mu poparcia. Wydział, powodowany wdzię­
cznością, prosi nas o zaznaczenie, że żona prezy­
denta c. k. Dyrekcyi poczt i telegrafów, p. Sefero- 
wiczowa, i p. Aleksander Maresch, dyrektor urzędu 
pocztowego, położyli największe zasługi około zało­
żenia Towarzystwa.

Obchód 300-lecla Żółkwi. W  dniu 24-go 
maja odejdą ze Lwowa do Żółkwi dwa pociągi spa­
cerowe, a mianowioie o godzinie 6 minnt 5 rano i 
o godzinie 7 rano (czas kolejowy). Z  powrotem 
wyjdzie pierwszy pociąg z Żółkwi o godzinie 6-ej 
min. 48 popołudniu, drugi o godzinie 11 w nooy. 
Bilety z 50°/0 opustem kupować może publiczność 
do soboty wieczór w biurze dzienników Sokołow­
skiego (pasaż Hansmana) a w niedzielę przed od­
jazdem w kasie kolejowej na dworcu głównym. — 
W  interesie jadących leży wcześniejsze zaopatrze­
nie się w bilety jazdy, liczba tychże bowiem jest 
ograniczoną. Ponadto w dniu tym odejdą pociągi 
spacerowe z Rawy o 7 min. 11 rano i z Ubnowa
0 godzinie 4 minut 58 rano,

2e Stryja piszą nam: Od pewnego czasu
miasto nasze nawiedza juhaś istna klęska żałobna. 
W  tym rokn straciliśmy kilkanaście osób, należą­
cych do grona najwięcej poważanych i zasłużonych. 
Przedwczoraj rano o godzinie 9 padł nagle tknięty 
apopleksyą znany i bardzo łubiany obywatel p. Jó­
zef Aichmuller. Wiadomość o jego śmieroi roznio­
sła się po mieście lotem strzały. Wszystkie towa­
rzystwa wywiesiły żałobne flagi. W  pogrzebie 
wzięli udział reprezentanci władz rządowybh i au­
tonomicznych, rada miejska z burmistrzem p. Sto- 
jałowskim, towarzystwo mieszczan „Gwiazda" ze 
sztandarem, „Sokół", kahał ieraelicki i kilkuty­
sięczny tłum publiczności.

Wynaradawianie się dobrowolnie. Dzien­
niki poznańskie notują, iż wielu Polaków podrzę­
dne zajmujących stanowiska urzędowe porzucają 
pod naciskiem rządu pruskiego swoje polskie na­
zwiska, a przybierają niemieckie, albo przynajmniej 
polską pisownię swego nazwiska zmieniają na nie­
miecką. Tak naprzykład nauczyciel Szyja w Gnie­
źnie przechrzcil się na „Schia*, nauczyciel W ali­
czek na „Walitschek" i t. d. Smutny to bardzo 
objaw.

W iec  lekarzy. Wczoraj w sali ratuszowej 
odbył się wiec lekarzy w celu narad nad tem, ozy 
wysłać delegatów na kongres medyczny, mający się 
odbyć w Wiedniu w czerwcu. Na kongresie tym 
obradować będą lekarze austryaccy nad polepsze­
niem swego bytu. Na wiecu więc wczorajszym to­
czyła się także dyskusya nad smutnym stanem ma- 
teryalnym lekarzy naszych. Rezultatem tej dysku- 
syi było z jednej strony skonstatowanie faktn, że 
nietyle wielka liczba lekarzy wpływa na obniżenie 
ich zarobków, ile złe ich rozmieszczenie. W  pe­
wnych miejscowościach koncentruje się ich za dużo, 
w innyoh nie ma ioh wcale. W iec uchwalił wysłać 
delegatów na kongres wiedeński i wybrał w tym 
celu następujących lekarzy: Sielskiego, Uhmę, Skał- 
kowskiego, Ozarkiewicza i Pilewskiego.

Żydzi iwowscy wobeo wypadków w Kl- 
szyn low ie. Wczoraj w synagodze odbyło się żało­
bne nabożeństwo za pomordowanych żydów w Ki- 
szyniowie. Następnie rabin Caro miał kazanie, oczy­
wiście po niemiecku, i w niem opisał straszne sceny 
mordów dokonane w stolicy Besarabii. Po nabożeń­
stwie tłnm młodzieży żydowskiej chciał się udać 
przed konsulat rosyjski, aby zademonstrować swą 
nienawiść do rządu i do ludu rosyjskiego, jednakże 
policya była przygotowana na to i do żadnych de- 
monstracyj nie dopuściła.

Wypadki W Macedonii. Turecka ambasada 
w Wiedniu ogłosiła następujący komunikat:

„Sześć tygodni temu opuścił bułgarski metro­
polita z Dibre swoją siedzibę urzędową, ■ aby się 
udać do Saloniki, przerwał jednak swą podróż w 
Kreczowie i kazał tam sobie przysłać kilka beczek 
wina. Tureckie władze znalazły w tych beczkach 
zamiast wina, naboje do karabinów systemu Marti­
niego, sprowadzone z zagranicy. U ludzi, którzy 
transportowali beczki, znaleziono kompromitujący 
list, adresowany do metropolity, oraz różne inne 
podejrzane papiery. Zarządzono natychmiast rewizyę 
w domu metropolity w Dibre i znaleziono znaczny 
zapas karabinów i naboi".

Trzeci korpus turecki, znajdujący się teraz 
pod Saloniką, składa się z 162 batalionów piecho­
ty, 87 szwadronów jazdy i 78 bateryi artyleryi. 
Piechota liczy 115.000 ludzi, cały zaś korpus 
180.000. Siła to nieco za mała, żeby utwierdzić 
pogłoski o wojowniczych zamiarach Turoyi wzglę­
dem Bułgaryi, Do napadu na Księstwo bułgarskie 
trzebaby oo najmniej armii z 800.000 ludzi, cho­
ciaż i taka armia zapewneby nie wystarczyła, gdy­
by na jej tyłach wybnchło powstanie.

Zamach morderczy. Nadchodzą teraz bliż­
sze szczegóły o zamachu morderczym, dokonanym 
onegdaj na gubernatorze w Ufie, śp. Bogdanowiczu. 
Mianowicie gdy gubernator przeohadzal się około 
godziny 4-ej popołudniu sam jeden po parku miej­
skim, spotkał w bocznej alei, obok soboru, dwóch, 
czy też trzech złoczyńców. Jeden z nich skłonił się
1 podał gubernatorowi zapieczętowany pakiet; po- I

zostali zaś jednocześnie dali szereg strzałów w ple' 
cy jego i piersi. Śmierć nastąpiła natychmiast 
Stróż cerkiewny pierwszy zauważył zbrodnię i rzu­
cił się, aby pochwycić zbrodniarza, lecz przestrr- 
szony strzałami, skierowanymi kn niemu, pozwolił 
zbrodniarzom uciec. Nadbiegły tłum przeniósł zimne 
zwłoki do domu gubernatora, gdzie niezwłocznie 
przybyły władze,

Echa rozruchów antiżydowskich w Klszy- 
nlowie. Pisma petersburskie donoszą, że kilko 
adwokatów tamtejszycl wniosło imieniem poszkodo­
wanych podczas niedawnych krwawych rozruchów 
antiżydowskich w Kiszyniowie skargi przeciw skar­
bowi państwa o odszkodowanie w wysokości 21/, 
miliona rubli. Również i adwokaci miejscowi w K i­
szyniowie wnieśli kilkadziesiąt skarg podobnych 
z żądaniem odszkodowania ze strony skarbn państwa-

Nowa choroba. Przed kilkunastn iaty poja­
wiła się u nas nowa, nieznana dawniej choroba, 
zwana influenzą, objawiająca się silnymi bólami 
głowy i kości, ciężkiem zakatarzeniem, a kończące 
nieraz zapaleniem płno. W  ostatnich lataoh ostre 
znamiona choroby przybrały objawy nieco łago­
dniejsze, chociaż z początkiem bieżącego roku zno­
wu z influenzą zaczęło się częściej wikłać niebez­
pieczne zapalenie płuc. Teraz od 10 do 12 dni za­
czyna się pojawiać w Krakowie —  pisze Czas — 
zagadkowa choroba, jakby jaka nowa odmiana in­
fluenzy. Zapadająca na nią osoba doznaje szybkiego 
i wybitnego opuchnięcia powiek, a następnie oczu 
i całej twarzy; zjawia się ból mięśni i stawów, 
przychodzi gorączka wysoka, nieraz blisko 40 sto­
pni. Objawy choroby zbliżone są do objawów tyfn- 
sowyoh, Po kilku dniach opuchnięcie ustępuje i 
chory, ogromnie znużony i zmęczony, powraca po­
woli do zdrowia. Dotąd nie było wypadku śmierci 
na tę nową chorobę. Zapadło już na nią kilkana­
ście znanych osób, mężczyzn i kobiet, podobne 
przypadki pojawiły się także w ambulatoryu n kra­
kowskiej kliniki wewnętrznej. Dodać jeszcze win­
niśmy, że osoby przybyłe z Krakowa opowiadają, 
iż nowa ta ohoroba, niemająca jeszcze nazwy, jest 
bardzo zaraźliwą.

„Święto wiosny". Czytelnia akademicka u- 
rządza dnia 1 czerwca na placu powystawowym 
zamiast szablonowego festynu „święto wiosny". 
Liczny komitet z p. Dybowską na czele skrzętnie 
zabrał się do pracy, chcąc zaskoczyć publiczność 
nieznanym dotychczas w mieście naszem programem, 
odbijającym zupełnie od przestarzałego zwyczaju.

Państwowa Rada kolejowa. Minister kolei 
zamianował na przeciąg lat 8 z Galioyi osłonkami 
państwowej Rady kolejowej pp.: Leopolda Baezew- 
skiego, dra Tadeusza Piłata, Ignacego Russmanna 
i prof. Karola Skibińskiego, wszystkich oztereoh 
ze Lwowa, a dalej pp. Łazarza Blocha z Brodów, 
Maurycego Dattnera i Juliusza Epsteina z Krako­
wa, Augusta Gorayskiego z Moderówk i dr. Ar­
tura Nimhina ze Stanisławowa, oraz posła na Sejm 
krajowy p. Władysława Strnszkiewicza. Zastępcami 
mianowani zostali pp. Stanisław Ciucbciński, Sta­
nisław Kułakowski, Michał Michalski i prof. Ro- 
mam Załoziecki, wszyscy ozterej ze Lwowa, a nad­
to pp Karpeles z Brodów, Adam Jordan, Wiktor 
Kolosvary, dr. Henryk Szaraki i Bernard Wachtel, 
wszysoy z Krakowa, oraz poseł hr. Kazimierz 
Szeptycki.

Wieczorek włościański na cześć Ojca św.
Piszą nam z Mielnicy : Dnia 17 bm. odbył się w 
Michałówce wieczorek muzykalno-deklamacyjny na 
oześó jubileuszu Ojca św., staraniem tamtejszego 
ruskiego towarzystwa „Czytelnia Proświty". W ie­
czorek ten był z tego względu szczególny, że urzą­
dzili go i wzięli w nim udział przeważnie włościa­
nie miejscowi po kierownictwem OO. Bazylianów 
X . ihumena Sotera Ortyńakiego i X . Makarego 
Karowca. Program wieczorku składał się z 14 nu­
merów, a chór miejscowy i muzyka, złożona z 
chłopów michałowieoaich, pod batutą X . Karowca 
wywiązały się ze swego zadania wcale dobrze. 
Produkoyom wieozorkowym przysłuchiwała się 
liczna publiczność, złożona z ruskich i polskich 
włościan; był także obecny znaczny zastęp pol­
skiej inteligencyi miejscowej. Dochód z wieczorku 
przeznaczony był na ubogich Michałówki.

Zatarg prusko-bawarski. Jedno z pism ba­
warskich donosi, że pomiędzy ks. rejentem Luit- 
poldem a rządem berlińskim pojawiły się wielkie 
różnice zdań. Mianowicie ks. rejent bawarski do­
maga się przedewszyotkiem, aby komiaya dla spraw 
zagranicznych Rady Związkowej, w której Bawa- 
rya ma przewodnictwo, funkoyonowała stale, jak to 
się bowiem dotąd dzieje, komiaya ta nigdy nie by­
wa zwoływaną, a dalej domaga się także oddania 
Bawaryi wioeprezydentury w Radzie związkowej. 
Prasy natomiast ze swojej strony żądają obsadze­
nia II  i III korpusu armii bawarskiej pruskimi 
jenerałami, oraz wprowadzenia do armii, dla jej 
unifikacyi, tak zwanej „litewki" czyli bluzy, uży­
wanej w Prnaiech. Książę obu tym żądaniom od­
mawia i podobno nawet zwrócił się do Cesarza 
Franciszka Józefa z prośbą o pośrednictwo w  tej 
(prawie.

Pożary w Galicyi nie ustają ani na chwilę 
i niemal dzień każdy przynosi jakąś nową wiado­
mość o wybuchu pożaru, wzbogacając przerażającą 
doprawdy cyframi kronikę klęsk, w różnych stro­
nach kraju pożarem zrządzanych.

I  tak w ostatnich dniach nawiedził ogromny 
pożar miejscowość Ditkowice koło Brodów, przy- 
czem padłe pastwą płomieni ośm, przeważnie nie- 
ubezpieczonych gospodarstw włościańskich, oraz 
spaliło się pięcioletnie dziecko.

Onegdaj znowu wybuchł pożar w Glinianach 
i zniszczył cztery zagrody włośoiańskie, oraz budy­
nek, mieszoząoy w sobie nrząd gminny. Szkoda 
wynosi około 26.500 K. i była ubezpieczoną zale­
dwie na 18.400 K. Stosunkowo największą szkodę 
poniósł notaryusz p. Stanisław Tokarski, zajmnjący 
mieszkanie piętrowe nad urzędem gminnym. Przy­
czyna pożaru na razie niezbadana, prawdopodobnie 
spowodowały go dzieci, bawiące się zapałkami.

Donoszą również o doszezętnem zniszczenia 
przez pożar trzech zabudowań włościańskich w 
gminie Mużyłowie, w powiecie podhajeckim. Ogień 
miała wzniecić włościanka Marka Mochun, która 
chciała pozbawić swą synowę mienia za to, że po 
śmierci męża zamierzała zawrzeć ponowne śluby 
małżeńskie. Zbrodniarkę aresztowano.

Znaczną szkodę wyrządził pożar na folwarku 
Albinówka, obok Serwicz w powiecie złoozowskim, 
spaliły się tam bowiem wszystkie zabudowania go­
spodarcze wraz z zapasami zboża, maszynami i na­
rzędziami rolniczemi, a nadto zginęły w płomie­
niach 28 koni, buhaj i 6 cieląt.

Niemniej znaczną szkodę wyrządził pożar w 
fabryoe świec i mydła w Ładzinie koło Rymanowa, 
Jest to już szósty z rzędn pożar w tej okolicy w 
ciągu bieżącego miesiąoa.

Nowa nazwa Amerykanów. Obywatele Sta­
nów Zj.dnoozonych Półn. Ameryki niezadowoleni 
są ze swej nazwy i szukają nowej, któraby ioh od­
różniła od innych narodów Nowego Świata. „Ame­
rykanie" —  może być równie dobrze stosowane do 
mieszkańców Południowej Ameryki, YanJcee —  to 
nazwa pogardliwa: tak ozerwonoskórzy przezwali 

: Anglików (English Yankee). Otóż obmyślono słowo

Biuro do przyjmowania rzeczy 
do sprzedaży otwarte codziennie 
od 9ej rano do 12*/« w południe, 
dla drobniejszych rzeczy takie 

i popołudniu od 8 do 6.

r i  i l l i r . 7 I I A  h a l a  a n i / r u i n a  w y s t a w a  rzeozy przeznaozonyoh na sprzedaż warta widzania z powodu znaoznej ilośoi dzieł Licytacye odbywają się oo tydzień we czwartki
■ ®  I I C l lU  ( ł U n L j J l l d  sztuki I starożytności. R ów nież m nóstwo rzeozy do praktycznego użytku, ja k : meble, dyw any, o godz. 4ei popołudniu.

L W Ó W  p a s a ż  M i k n b s i ^ h  fortepiany, pow ozy, m aszyny do szyoia, row ery, m aszyny do pisania, złote i srebrne przedm ioty, Wystawa otwarta od 8 rano do 8 wieczorem, w
9 * UlttoLIl*!. ohińskie srebro, zegary, ubrania i t d .— jednem słow em  w szelkiego rodzaju ruobomośoi tanio do nabyola. niedzielę i święta od 9ei rano do 12ej w południe.



ftsona, będące skróceniem TJniteA States o f North 
■America. Odtąd Yankesi zwać się będą Usonan- 
satni.

Smutna ankieta. Dwutygodnik niemiecki 
Der Welt8piegel ogłosił niedawno ankietę dla roz­
strzygnięcia, którzy są najznakomitsi w liczbie dzie­
sięcin mężowie doby współczesnej. Publiczność da­
ta odpowiedź następującą: 1) Tołstoj (502 głosy),
2) Mommsen (496 gł.), 8) Marconi (445 gł.), 4) 
Ibsen (425), 5) Edison (866), 6) Nansen (270), 7) 
Rontgen (269), 8) Menzel (249), 9) Koch (228), 
10) cesarz Wilhelm II (208 g ł ).

Ten rezultat ankiety wywołał nawet w pra­
sie niemieckiej żywe protesty, choć wśród tych 
10-cin najjaśniejszych gwiazd chwili obecnej znaj- 
dnje się połowa Niemców.

I tak naprzykład Loaeer Zeitung obeszła się 
wprost niemiłosiernie z plebiscytem berlińskim, 
drwiąc jadowicie z wyników głosowania. Rozpra­
wiwszy się z dziesięcin nazwiskami ankiety, urzą­
dza ona przegląd ironiczny kilkuset nazwisk, które 
wprawdzie zwycięstwa w plebiscycie nie odniosły, 
ale kilka lub kilkadziesiąt razy wymienione zostały. 
Łódzka Gazeta oświadcza prawie z boleśeią, że 
gdy się widzi Hanptmana i Klingera wyniesionych 
ponad Listera i Spencera, to taka niesprawiedli­
wość wyoisnąć nam powinna rumieńce wstydu na 
twarzy. A dalej tak mówi:

„O ! są jeszcze o wiele piękniejsze cyfry w 
tej ankieoie: 60— 100 głosów otrzymali między in­
nymi Lenbach, Pierpont Morgan, Schiaparelli; 
25— 60 głosów prof. Bergman, Esmarch, Joachim 
i Kruger; 80 głosów : Leon X III, rzeźbiarz Meu- 
nier, Roosevelt, Ryszard Strauss, Sudermann, Wal- 
dec -Rousseau i kilku innych, A  zatem Leon X III  
znalazł się za papą Krugerem, Pierpontem Morga­
nem i Lanbachem, ale za to obok Rooserelta, Sn- 
dermanna i Straussa! 10— 26 głosów otrzymał 
Berthelot, jenerał armii zbawienia Booth, Jerzy 
Brandes, Bulów, Carneggie, prof. Delitzsch, jenerał 
Dewet 21 razy wymi niono prof. Harnaoka, Edwar­
da Hartmana, Herzla, Jaurćsa, Lombrosa, Maeter- 
lincka, Masoagniego, Eugeniusza Richtera, Rodina 
i Wundta. Musimy to napiętnować jako nikczem- 
nośó, skoro się Wundta, Lombrosa, Rodina, Maeter- 
lincka i Berthelota stawia w jednym szeregu z De- 
litrschem i Dewetem. Tu rozum ludzki staje już 
formalnie dęba, i jedno tylko nas dziwi, że obok 
Carneggie, Wundta i Lombrosa nie wymieniono 
także Sousy, Girona i atlety Zbyszka".

Z gwiazd, które mniej niż 10 otrzymały 
głosów wymieniamy tylko Sienkiewicza, d’Annunzia, 
Carducciego, Falba, Santoa-Dumonta, Eberleina, 
Kainza, Nikischa, Rampollę, Heysego, jenerała 
Bothę, Wereszczagina, Sarasatego, króla Oskara, 
Wildenbrucha, hr. Zeppelina itd.

.Głupszego, bezmyślniejszego i więcej za­
wstydzającego godność ludzką zestawienia —  mó­
wi Lodeer Zeitung — niepodobna sobie wyobrazić. 
Czemuż nie wymieniono także Nordenkottera ? 
(znanego znachora berlińskiego, skazanego nieda­
wno na karę kilkomiesięcznego więzienia)".

Istotnie, gdy się czyta nazwisko Sienkiewi­
cza i d’Annunzia, z nawiasowym dodatkiem „8  gło­
sy", gdy się pomyśli, że taki Sudermann otrzymał 
głosów 80, Wilhelm lig i  208 głosy, a naprzykład 
Alma Tadema tylko jeden głos, to można mieć 
bardzo złe wyobrażenie o tych, którzy brali ndział 
w tej ankiecie.

Chińskie przyjęcie. Głośny pisarz francuski 
Piotr Loti, którego istotne nazwisko brzmi Julian 
Viaud, miewa oo lat kilka świeże upodobania. 
Ostatnim razem entnzyazmował się dla wieków śre­
dnich, teraz przyszła kolej na daleki Wschód. Loti 
mieszka we własnej, z bajecznym przepychem urzą­
dzonej, willi w Roohefort, W  tych dniach „cały 
Rochefort", który bywa u Lotiego, otrzymał nastę­
pujące zaproszenie: „Państwo Loti proszą pana i 
panią X., aby zechcieli spędzić u nich wieczór 11 
maja 1908 roku. P. 8 - Uprasza się o przywdzianie 
stroju chińskiego i przybycie między godz. 9 a 9% . 
Najjaśniejsza pani, młoda cesarzowa chińska, Ou- 
Tee-Thin zapowiedziała przybycie swoje na godz. 
10 punktualnie". Wieczerza a pp. Loti składała 
się na tern przyjęciu z różnych przysmaków chiń­
skich, jak: gniazda jaskółcze, pieczone na rożnie, 
płetwy rekinów, smażone na krążkach ohleba ltp. 
Państwo Loti byli oboje ubrani w przepyszne stroje 
ohińskie i przewodniczyli korowodowi rzekomej mło­
dej cesarzowej, którą była jedna z panienek tego 
miasta.

Zmarli. W  Krakowie zmarł Józef Opieński, 
liozący 80 lat, b. naczelny buchalter Banku gali­
cyjskiego i Kasy oszczędności m. Krakowa.

Stan pow ietrza. T . » j .  s -4- 7, w poi, 
-f- 11 R. Bar, 771. Idzie w górę. Deszcz z przerwami.

Szarada.
Gdy Bela końozył swe śniadanie,

Bachus z daleka patrzył rad :
„On beczkę wina wypić w stanie

Tchem jednym" — myślał. „To mi brat!“ ... 
Po chwili zmienił myśli b ieg :

„E, brat —  cóż znowu? Jam — bóg wina,
A to —  dość mierny pijaezyna :

Wszak w czasie, który starczy mi 
Na cztery hausty, ten da trzy ;

W  piciu nie sprosta mi ten człek". 
Zaozem się zbliżył i tak rzecze:

„Oto są równe beczki dwie,
W  nich przednie wino mieści się.

Na wyśoig pijmy je, człowiecze 1“
Nie Beli dwakroó mówić tol 
• * • • •

W  ilu kto haustach beczkę zmoże,
Niech znajdzie, ktoby oiekaw był,.,
Że Bachus w siedmiu hanstach pił,

Co Bela w pięoiu, więo nieboże
Na haustów w tyle został sto!

Widowiska i koncerty.
Teatr miejski. Dziś w piątek „Romanty­

czni" E. Rostanda. —  W  sobotę „Druoiarz", ope­
retka Lehara.

Coloseum Thorna w pasażu Hermanów: 
przedstawienie codziennie o godz. 8 wieczorem.

Literatura i sztuka,
• Macierz Polska. Akt fundacyjny Fundacyi 

im. T. Kościuszki, wcielonej do Macierzy Polskiej, 
Wskazuje między innymi jako cel wydawnictw: 
szerzenie oświaty między młodzieżą, tudzież wspie­
ranie usiłowań ludności polskiej w tych okolicach, 
gdzie ludność ta walozy o utrzymanie swej naro­
dowości. Zadania te stara się spełniać wiernie Ra­
da wykonawcza Macierzy i dlatego po Kościuszce 
i dziele „O wychowaniu" wydaje książkę Ludwika 
Tura pt. „Uniwersytet wileński i jego znaczenie", 
jako dar przedewszystkiem dla naszej młodzieży 
i jako zachętę dla tyoh okolic, które wszystkie siły 
wytężają dziś dla utrzymania swej narodowości. 
Ludwik Tur —  to pseudonim oczywiście. Dlaczego? 
—  pocóż tłumaczyć, gdy się wie, co grozi Litwi- 
nowi-Polakowi, który ośmiela się wskrzeszać pełne 
chwały dni Wszechnicy Wileńskiej. A właśnie

w maju roku bieżącego przypada setna rocznica 
reformy tej szkoły, z której wyszli Mickiewicz, 
Słowacki, Kraszewski, w której uczyli Śniadeccy, 
Lelewel, Jundził, Gołuchowski.

Jeśli dziś na Litwie polskość żyje i broni się, 
toć zasługa to w ogromnej części tej przesławnej 
Wszechnicy, tej pochodni olbrzymiej, której blaski 
do dziś dnia padają jeszcze na starą siedzibę Ja­
giellonów. Cóż dziwnego, że autor dał się unieść 
miłości ku tej przedwcześnie zgasłej, nieodżałowa­
nej Almae Matri i że w gorąoych, podniosłych 
czasem słowach skreślił jej dzieje od najdawniej­
szych czasów. Najdłużej jednak zatrzymał się przy 
Świetnym okresie rozkwitu po roku 1808 i tu dał 
pełny obraz nietylko działalności profesorów, ale i 
życia młodzieży, tych wielkich serc hlareckich, o 
wych naprawdę „promienistych" młodzieńców. Nie 
brak też dziejów Szkoły także po roku 1882, choć 
czytelnik czuje, że autor, pisząc je , borykał się 
z uozuciem smutku i grozy, boó dzieje te, to kro­
nika rabunków, dokonywanych przez barbarzyńców 
na wielkiem dziele miłości i cywilizacyi. Na nastę­
pnych kartach książki nie poskąpił autor notatek 
biograficznych o wszystkich ważniejszych posta- 
oiach, które odegrały wybitniejszą rolę w dziejach 
Uniwersytetu, zamknął zaś dzieło bibliografią Szkoły 
wileńskiej, bardzo dokładną.

Wydanie książki można nazwać wprost wy- 
twornem. Okładka barwna, bardzo piękna i dwie 
tablice kolorowe (dziedziniec uniwersytetu i ko­
ścioła św. Jaoa, tudzież aula uniwersytecka), 
wykonano w zakładzie Anczyc* w Krakowie. 
Opróoz tego mieści książka 69 rycia, portretów 
profesorów i uczniów, wnętrze obserwatoryum 
astronomicznego, dom rektorów, mury uniwersytetu 
itd. Cena dzieła ze wzglę tu na cel publikacyi 1 K.

Głosy publiczności.
Podziękowanie Dnia 16 maja 1903 r. prze­

prowadził się W P. Jan Jakubowicz, naez ulubiony 
dziedzic, na stałe z Połi .ryłówki do Kuozurmika. 
Na pamiątkę swego przybycia darował W P. dzie 
dzic 800 K., a to: 200 K. na młodzież szkolną,
100 K. na cerkiew, 200 K. na wieśniaków, 100 
kor. na szlachtę, 100 K. na młodzież starszą i 100 
kor. na izraelitów. —  W  imieniu obdarowanych 
składają niżej podpisani za szczodry datek W P. 
dziedzioowi tą drogą najserdeczniejsze dzięki,

Bazyli Radomski, kier. szkoły. Emil Gry 
bowski, proboszcz, Kość Negrycz, wójt, Grzegorz 
Paładi i Josel Dawid.

Część ekonomiczna.
Wiedeń, 20 maja.

(Z.) Zmiana gabinetu bułgarskiego wywar­
ła na giełdach doskonałe wrażenie. Zwłaszcza 
do nowego szefa rządu sofijakiego jenerała Pe- 
trowa mają sfery finansowe zupełne zaufanie, 
gdyż znany on jest ze swego pokojowego uspo­
sobienia i z pewnością będzie prowadził poli­
tykę rozważną, a wystrzegać się będzie wszel­
kich awanturniczych eksperymentów. W  ten 
sposób przybyła nowa gwaranoya pokojowa, a 
kwestya macedońska, straciła zupełnie swój 
niebezpieozny charakter. Mimo to jednak, że 
horyzont polityczny coraz bardziej się wypo- 
gadza, stagnaoya na targu tutejszym nie usta- 
je, gdyż wewnętrzne troski polityczne są wię­
ksze od zewnętrznyoh. Na Węgrzeob dobiega 
już miesiąc od chwili, gdy rozpoczęto rządzić 
bez budżetu, a i w Austryi nie zanosi się na 
rychłe parlamentarne uohwalenie budżetu na 
rok bieżący. Zadekretowane na podstawie pa­
ragrafu 14-go prowizoryum budżetowe upływa 
■ końoem czerwca, a kto wie, czy i na drugie 
półrooze nie będzie rząd musiał uoiee się ró­
wnież do paragrafu czternastego. Na każdy 
sposób wniesie rząd w najbliższym ozasie 
w Izbie prowizoryum budżetowe na drugioh 
sześć miesięoy r. b.

Koło Pilzna w Ozeohach odbywają się 
właśnie próby strzelania z nowyoh olbrzymich 
dział okrętowyoh, odlanych w fabryoe Skody. 
Pocisk wyrzucany z tego działa ma średnicy 
19 oentimetrów, a waży 90 kilogramów.

Jutro odjeżdżają do Londynu delegat rzą­
du austryaokiego dr. Baernreither i delegat 
węgierski p. Hieronymi, by porozumieć się 
z angielskiemi sferami rządowemi w kwestyi 
oukrowej.

Niemało zajmuje w obeonej chwili giełdę 
kwestya, kto zostanie prezydentem towarzy­
stwa żeglugi na Dunaju w miejsce zmarłego 
niedawno br. Banhausa. Wyboru tego dokony­
wa wprawdzie rada zawiadowoza towarzystwa, 
ale rząd austryacki ma nań wpływ deoydująoy 
z tego tytułu, że państwo płaoi towarzystwu 
subwenoyę 1,200.000 koron rooznie. Jako naj­
silniejszych kandydatów wymieniają w pierw­
szym rzędzie byłego ministra handlu br. Di- 
paulego, a w drugim szefa sekoyi w minister­
stwie kolejowem Pioblera, dawnego dyrektora 
kolei łupkowskiej. P. Picbler przeszedł właśnie 
przed kilku dalami na emeryturę.

Wielkie zadowolenie wywarła na giełdzie 
depesza z Londynu donosząca, że bank an­
gielski zniżył swą stopę procentową z 4 na
37,% .

Ostatnie notowania:
Akoye austr. Zakł. kredyt. 66950, węg. 

Zakł. kredyt. 730 50, Anglobanku 276 00, Union - 
banku 529*00, L&nderbankn 41100, Bankyerei- 
nu 485*00, Bodenoredit 959 00, Gal. Banku hip. 
539*00, Statsbahny 681 50, Lombardy 50 00, 
Kol. Elbethal 481*00. Półnoonej 5555, Ozer- 
niowieokiej 576*00, Alpiny 387 00, Rima Mura- 
nyi 479 00, Praskiego Tow. żel. 1680, Fabry­
ki broni 000*00, Tureckie tytoniow. 846*00, Oblig. 
węg. indemniz. 98 95, Renta majowa 100 65. 
Austr. renta koronowa 10105, Węgier, renta 
koronowa 99*40, 56-lefcnle Listy Tow. kredyt, 
ziem. 98*20, 4°|. Listy Banku krajów- 99 00, 
4 V /o  Listy Banku krajów. 102*25, 4%  Listy 
Banku hipotecznego 98*25, 4 7 ,%  Listy Banku 
hip- 101*60, 5*1, Listy Banku hipoteoa. 112 00, 
4°/, Gal. Oblig. propin. 99 90, 4'|„ Gal. poi. 
kraj. a 1893 r. 99*40, 4%  Poż. m. Lwowa 96 50, 
Losy tureo. 118*25. Marki 117*10, Ruble 25275.

m E G R A M K P B Z E G L P ''.
{Depesze poranne).

Konstantynopol 22 maja. Wynik śledztwa, 
prowadzonego w Salonikaoh przez sąd do­
raźny, trzymany jest w ścisłej tajemnicy. Sąd 
składa się z sześciu oficerów i trzech osób cy­
wilnych pod przewodnictwem baszy. Z  nade­
słanych ogólny oh sprawozdań wiadomo tylko 
tyle, że doohodzenie postępuje bardzo powoli, 
ponieważ sąd przesłuchuje 350 aresztowanych 
Bułgarów. Ci zaś — jak się okazało — nie 
orali udziału w spisku. Do spiska, którego wy­
nikiem były zamachy z dnia 21 kwietnia, na­
leżało najwyżej 8 do 10 osób. Kierownikiem

sprzysiężenia był niejaki Dime Miozew z Kiu- 
prili w Macedonii. Dopuśoił się on przed 5 
laty morderstwa. Do winy przyznał się tylko 
Jerzy Bogdanow, również z Kiuprili, który 
rzuoił bombę do jednej z kawiarń. Trybunał 
doraźny miał początkowo prawo karania śmier- 
oią, obecnie zmieniono jego atrybuoye o ty­
le, że wyrok musi byó potwierdzony przez 
Portę.

Budapeszt 22 maja. Sejm dyskutował w 
dalszym ciągu nad wyborem deputaoyi kwoto­
wej. P. K  a a s z ha tol. str. lud. oświadozył, 
że stronnictwo jego różni się od stronnictwa 
niezawisłości tem, iż uznaje zasadę parlamen­
tarnej większości i potępia obstrukoyę, która 
nie jest niezem innem, jak parlamentarną re- 
woluoyą. Swoją drogą, zdaniem mówcy, Szell 
dla uspokojenia ludności powinien oofnąó przed­
łożenia wojskowe, inaczej nie powiedzie się 
przywrócić spokoju. W  końou mówoa oświad­
ozył, że najlepszem dla Szella wyjściem byłaby 
dymisya. P. R  a t kja y postawił wniosek o od­
roczenie wyboru deputaoyi kwotowej i zapo­
wiedział, że opozyoya nie zanieoha walki, choć­
by nawet przyszło ohwyoió się rewolnoyi. 
P r e z y d e n t  udzielił upomnienia p. Ratka- 
yowi, zwracając uwagę, że wolno odwoływać 
się tylko do środków legalnych. Na tem dys- 
kusyę przerwano. P. U g r o n  przystąpił na­
stępnie do uzasadnienia interpelacji: ozy pre­
zydent ministrów skorzystał z pobytu Cesarza 
w Budapeszcie, aby zakończyć obecny stan 
bezbuażetowy i ozy Cesarz, opróoz rad człon­
ków gabinetu, zasięgał też opinii innych poli­
tyków w kraju, czy odbyły się odpowiednie 
audyenoye i ozy rząd. w porozumieniu z K o­
roną, zamierza poczynić propozycje, by obrady 
parlamentarne znowu umożliwić. P. H o 11 o 
postawił podobną interpelację i prosił o po­
zwolenie uzasadnienia jej na następnem posie­
dzeniu.

Wiedeń 22 maja. »7alne zgromadzenie 
„Związku dla strzeżenia * interesów rolniotwa i 
iaśniotwa przy zawieraniu traktatów handlo­
wy oh" uohwaliło jednogłośnie poprzeć sprawę 
wypowiedzenia traktatu handlowego z Serbią.

Waszyngton 22 maja. Jak półurzędowo 
donoszą, Stany Zjednoozone trwają przy żąda­
niu równyoh praw handlowyoh w Mandżnryi, 
jakie osiągnęły inne narody, włąoznie zRosyą. 
Departament państwowy otrzymał rękojmię od 
Rosyi, że w razie, gdyby Mandżurya dostała 
się pod kontrolę i zwierzohniotwo Rosyi, han­
del amerykański nio na tem nie straoi. W  Wa­
szyngtonie obawiają się jednak, że będzie prze- 
oiwnie, skoro rosyjskie towary, do Mandżnryi 
sprowadzane, wolne będą od oła, a od amery­
kańskich towarów będzie cło opłaoane.

Paryż 22 maja. luba deputowanyoh dy­
skutowała w dalszym oiągu nad polityką ko­
ścielną rządu. Dep. E n g e r  and,  omawiająo 
burzliwe zajśoia w kośoiolaoh, domagał się o- 
brony dla kobiet i dzieci, ohodzącyoh do ko­
ściołów. Mówoa wyraził się, że Francja wypę­
dza swoioli misyonarzy, właśnie w ohwili, kie­
dy cesarz Wilhelm stara się w Watykanie o 
patronat nad katolikami na Wsohodzie. Nie- 
mieooy sooyaliśui w tej sprawie dali lekoyę 
patryotyzmn sooyalistom francuskim.

Dep. G r a n d e - m a i s o n  oświadozył, że 
zamykanie kaplio jest w związku z interesami 
wyborozemi, na oo przykład stanowi kaplica 
w Lourdes. Dep. G r o  u s s e a u  zwalozał roz­
dział państwa od Kościoła, i oświadozył, że ga­
binet, prowadząc politykę antireligijną, Staje się 
ajentem sooyalnego spustoszenia.

D e j e a n t obwinlałjproboszoza z kościoła 
Belleyille, że dążył do tego, aby znajdujących 
się w kościele sooyalistów zmasakrowano. (Pro­
testy na prawioy; długotrwająoe wzburzenie,).

Dep. B a u d r y d’A  s s o n zarzuoał prezy­
dentowi ministrów Oombes, że wznieoił wojnę 
domową i ganił jego politykę.

Po długiej jeszoze dyskusyi zabrał głos 
prezes gabinetu C o m b a s  i oświadozył, że je­
go polityka kośoielna zmierza do lojalnego 
przestrzegania konkordatu, ale musi go prze­
strzegać zarówno państwo jak i Kościół. Jeże­
li Kościół tego nie ozyni, to wina rozdziału 
Kościoła od państwa spada na Kośoiół. Mówoa 
usprawiedliwia okólniki swe w sprawie zamy­
kania kaplio i zakazu wygłaszania kazań przez 
członków rozwiązanych kongregaoyj i powiada 
„nasi wrogowie liozą na słabość sądów". Oma­
wia trudności, czynione swobodzie wyznania 
religii i zaznaoza, że wydał poleoenia, mająoe 
na oelu przeszkodzić zaburzeniom w kośoio- 
łaoh. Atoli kaznodzieje sami dali przykład nie 
przestrzegania postanowień ustawy (burzliwe 
przerywania na prawicy). Państwo nie posiada 
dostatecznej broni przeoiw duchowieństwu, któ­
re nio sobie nie robi z zatrzymania mu płsio.

Rząd nie oboe postępować surowo i woli 
w tym względzie saapelowaó do opinii publi- 
oznej. Ta opinia wzburzona jest pogwałceniem 
ustaw przez duchowieństwo i żąda rozłąozenia 
państwa od Kośoioła, lub wydauia surowych 
przepisów polioyjnyoh dla przestrzegania wol- 
nośoi wyznania. Większośoi obu izb nie skapi­
tulują przed żądaniami kleru.

Wniosek o odroozenie dyskusyi do piątku 
odrzuoono.

Dep. Y i l l e y o y e  zarzuoa panu Oom­
bes prowokowanie zaburzeń uliczny oh. Dep. 
H u g u e 8 powiada, że katolioy zaohowali się 
w Kośoiolaoh jak bandyoi (protesty i oburze­
nia na prawicy). Dep. C o o h i n  zaznaoza, że 
polityka rządu stanowi wojnę z wszystkiem oo 
ohrześcijańskie.

Na tem dysknsyę zamknięto. Wniesiono 8 
porządków dziennyoh. Uchwalono 813 głosami 
przeoiw 237 porządek, postawiony przez rady­
kałów, a przyjęty przez prezesa gabinetu, wy­
rażający zaufanie izby do rządu, który zwal- 
oza nadużycia klerykalne.

Berlin 22 maja. Na ostatuiem zebrania 
tutejszej sekoyi braotwa hakatystyoznego, prze­
wodniczący, były poseł Kasohdau oświadczył, 
iż 20.000 marek, ofiarowanyoh na rzecz Towa­
rzystwa przez byłego starszego burmistrza mia­
sta Poznania p. Wittinga, przeznaozone zosta­
ną na udzielenie pożyczek i wsparć obywate­
lom poznańskim bez różnioy wyznania- Mówoa 
wzywał zebranych, aby brali sobie na wzór 
polskie Towarzystwo im. Marcinkowskiego w 
Poznaniu i stworzyli silną podstawę dla Towa­
rzystwa hakatystyoznego, przeznaozająo na 
rzecz jego legaty i kapitały. Ofiarność Pola­
ków większą jest niż ofiarność Niemoów, tak, 
że dziś Towarzystwo im. Marcinkowskiego 
rozdzielać może rooznie 80.000 marek na oele 
polskie. Różni mówcy wykazywali potrzebę 
wydania prawa językowego.

Konstantynopol 22 maja. Dziennik Ikdam 
donosi, że kilku greokioh oficerów, imieniem 
1000 greokioh żołnierzy i 150 ofioerów, zwró­
ciło się do poselstwa tureckiego, ofiarująo
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swoje usługi około stłumienia band bułgar­
skich. Poseł turecki przy dworze greckim po­
dziękował, ale oświadozył, że własne siły tu- 
reokie na to wystarczą.

Podozas bankietu z powodu imienin kró­
la greckiego, słnohaoze wszechnicy w Ate- 
naoh urządzili owaoyę na cześć sułtana i wy­
słali telegram z życzeniami powodzenia dla 
niego.

Rzym 22 maja. W  Izbie deputowanyoh 
podsekretarz stanu, odpowiadając na interpe- 
laoyę: ozy prawdą jest, że kanclerz niemieoki 
hr. Btllow czynił u prezesa włoskiego gabine­
tu Zanardellego zabiegi, oelem zaprowadzenia 
jakiegoś „modus vivendi“ z Watykanem — 
oświadozył, że oała ta wiadomość jest wyssana 
z palca.

Berlin 22 maja. Jak z Górnego Szląska 
donoszą, ponowny wybór dotychczasowego pre­
zydenta parlamentu niemieckiego hr. Balie* 
strema jest wątpliwy, gdyż tak Polacy jak i 
Niemoy hakatyśoi będą głosowali przeoiw 
niemn.

Wrocław 22 maja. Wiadomość o ustąpie­
niu naozelnego prezesa ks. Hatzfelda mimo 
zaprzeczeń półurzędowyoh, potwierdza się. Ks. 
Hatefeld podał się już do dymisyi i to nie­
tylko ze względów osobistych, ale i polity­
cznych. Breslauer Ztg. pisze, iż ubolewać nale­
ży, że ks. Hatzfeld ustępuje. Zwalozał on sku- 
teoznie polonizm wraz z z- kardynałem Kop- 
pem, a polityka jego była tak rozumną, że du­
chowieństwo stanęło po stronie rządu, a nie 
agitatorów polskich.

{Depesze popołudniowe).
Madryt 22 maja. W  wyśoigu automobilo­

wym na przestrzeni Paryż-Madryt rozbił się 
antomobił nr. 46 o drzewo. Jeden z siedząoych 
w automobilu złamał nogę, inni doznali 'ek 
kiob obrażeń.

Madryt 22 maja. W  R iv i de Sella (Oviedo) 
przyszło pomiędzy robotnikami kolejowymi a 
rybakami do staroia. Jedna osoba zabita, trzy 
oiężko ranne.

Boohnia 22 maja. Dr. Antoni Serafiński, 
adwokat, były burmistrz bocheński, otrzymał krzyż 
papieski „bene merenti*.

Kraków 22 maja. Odbyło się tn liczne ze­
branie knpoów izraeliokich pod przewodnictwem 
prezesa rady wyznaniowej, Horowitza. Uchwalono 
wysłanie rezolncyj do Koła polskiego i posłów 
krakowskich z oświadczeniem, że żydowscy kupcy 
w Krakowie npatrnją w projekcie zmiany ustawy 
o spoczynku niedzielnym, a zwłaszcza we wnio­
skach referenta tej ustawy nadzwyczaj groźne nie­
bezpieczeństwo dla ekonomicznej egzystencyi ży­
dowskich kapców, którzy święcą sobotę i Święta 
izraelickie, a przedstawiają niemal 70°/0 knpiectwa 
galicyjskiego. Knpcy domagają się więc pozwole­
nia na 6 - godzinną pracę w niedzielę przedpołu­
dniem.

Bada państwa.
Wiedeń 22 maja. Minister skarbu przed­

kłada s z e ś c i o m i e s i ę c z n e  p r o w i z o ­
r y u m  b u d ż e t o w e  do kcńoa roku bie- 
żąoego.

Na poozątku posiedzenia zabrał głos pre­
zydent ministrów dr. K o e r b e r  i oświadozył, 
że w wykonaniu ostatniej uchwały Izby po­
słów, wzywającej rząd de wyjawienia przy- 
ozyn, dlaczego z okazyi zajść w Ghorwaoyi 
przedsięwzięto rewizye w drukarniaoh słoweń­
skich w Lublanie, odpowiada, iż w żadnej sło­
weńskiej drukarni w Lublanie nie robiono ża­
dnej rewizyi, wobeo czego nie ma też powodu 
podawania przyozyny tego, czego nie było. 
Dr. Koerber odpiera ataki p. Biankini’ ego na 
wojsko i powiada, że powinnością wojska jest 
nietylko bronić państwa od nieprzyjaoiela za­
granicznego, ale w danym razie przyozynió się 
do utrzymania porządku wewnątrz państwa. 
Mówoa odpiera także inne twierdzenia Bianki- 
ni’ego o znacznej liozbie zabitych w rozruchach 
kroaokioh i rannych jako zupełnie nieprawdziwe.

P. Biankini wnosi otwaroie dyskusyi nad 
odpowiedzią prezesa gabinetu. Wniosek ten 
odrzuoono wśród wrzawy, wywołanej przez p. 
Biankiniego i czeskich radykałów.

Gdy się uspokoiło, zabrał głos minister 
oświaty Hartel, by odpowiedzieć na inter- 
pelaoyę.

H O TEL Q EO RQE'A.
Przyjechali dnia 22 maja. A. Lisowiecki z 

Morochowa. K. Lipski z Kolędzian. J, Mańkowski 
z Podola ros. J. Baum z Kamienicy. J. Wagner i 
8. Roma z Wiednia. Hr. 8t. Pinińaki z Grrymało- 
wa. W . Reiff z Warszawy. K. Marmoros z Krako­
wa. Hr. J. i W . Baworowscy z Ostrowa.

H OTEL EUROPEJSKI-
Albert Szkowron.

Lwów —  Plao Maryaoki 
Przyjeot-ali dnia 22 maja. Hr. J. Korytowski 

z Płotycz. Hr. M. Dunin Borkowski z Mielnicy. 
Br. J. Radziejowska z Dytkowic. J. Łoboa z Tan 
rowu. Z. Glogier z Tarnopola. R. Nowacka z Kra- 
snowa. E. Miiehler z Hamburga. O. Krohn z Ham­
burga. P. Pfeiffer z Baden. A. Just, H. W olf i J. 
Drucker z Wiednia. A. Abjiar Sołtan Zachary ańe 
wicz z Antonowa. A. Przedrzymirski z Jajkowic. 
W . Sudekowaki ze Schodnicy. J. Pieniążek z Li­
pinki.

H O TE L FRANCUSKI.
Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, pil- 
zneńska restauracya z pokojem do śniadań, cu­

kiernia w miejscu.
L w ó w  — P l a o  M e r y a o k i -  

Przyjechali dnia 22 maja. Z. Rozwadowski z 
Jasła M. S&wczyński z Bełza. K. Kozicki z Brzy- 
źa. J. Schrauth, A. Silberer i A. Handowski z W ie­
dnia. A. Roszkowski z Kijowa. A. Morawski z 
Przemyślan K. Kopczyński zRzepniowa. N. Łopa­
tyński i  Pomorzan E. Herzberg ze Lwowa. J- 
Hart mann z Finmy. H. Adamowiczowa i W . Jani­
szewski z Brodów. 8. Jurkiewicz z Zakopanego. J. 
Krokowski z Jagielnicy. S. Herzig z Przemyśla. 8. 
Broczyński z Wiluminieo. A. Madejewski z Podho' 
rodyszcza. F. Jaruntowski z Twierdzy. M. Olpiońska 
z Żółkwi. S. Węgliński z Dublan.

n a d e s ł a n e .
Rubryka ta nie pochodzi od Redekoyi, nie bierze też out 

■a nią na eieble ładnej odpowiedzialności.

Sanatorium  i Zakład wodoleczniczy „M arjow ka11
pod Lwowem.

Sezon roxpooiynam 15 maja. — Zgłoszenia i wyjaśnienia 
pod adresem: Dr. Józef Zakrzewski, Lwów, Akademicka 28.

Dr. Zygmunt Spalke
speeyalista chorób uszu, nota, gardła i krtani
mieszka obecnie przy ul. Klementyny Tańakief 1. 1

I  piętro, obok hotelu Zorza.

t

Zakład wodoleczniczy
Or. Chramca w Zakopanem (stacya kolei) 
w Tatrach), —  Otwarty cały rok. —  Pierwszorzędne 
urządzenia lecznicze. — Oświetlenie elektryczne, 
ogrzanie centralne. — Kuchnia wykwintna i zdrowa.
__________Ceny bardzo przystępne.

Rok założenia 1853,

pod firmą:

August Schellenberg i Syn
Lwów, ulica Karola Ludwika t 

poleca do ciągnienia 1 czerwca b. r. 
P r o m e s y  

na losy państwowe z reku 1864 po K. 14, a na 
połówki tyobże losów po K. 8 —  oraz 

Kwity poborowe
na powyższe losy państwowe, spłacalne w ratach mid- 
sięcznych po K. 20 lub K. 10 — z prawem gry od ohwili 

złożenia pierwszej raty.
OłAwna wygrana K. 3 0 0 .00 0

Wiedeń 22 maja. Kursa giełdowe.
Losy: a) procentowe:

Austr. zakł. kr. z obi. pr. z r. 1890 8J* 277.— 
. z „ 1889 8% 000.00

Tow. żegl. na Dunaju 100 zł. m. k. 4% 272.00 
Uregulow. Dunaju zr. 1880 100 a,. 5*/, 279.— 
Węg. Banku hipotecznego po 100 zł. 4'/» 257.00 
Pożyczka serbska prem. po 100 fr. 2% 8950 
Tureckie obi. prem. kolej po 400 fr. 118*25 

b) bezprocentowe:
Budapeszteńskie (Basilioa) 5 zł. 18.76, Zakł. 
kred. dla h. i p. po 100 zł. 438.00, Olary 40 
zł. m. k. 166.00, Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 
84.25, Losy m. Krakowa 20 zł- 74.00. Pożyczka 
m. Lubiany 20 zł. 69.00, Ofen 40 zł. 175.00, 
Palffy 40 zł. m. k. 174.00, Czerw, krzyża austr 
10 zł. 54*60, Czerw, krzyża węg. 5 zł. 27.— , 
Losy fund. aroyks. Rudolfa 10 zł. 68.—, Salma 
40 zł. m. k. 237.— , Pożyczka saloburska 20 zł. 
76.00, Pożyczka St. Genois 40 zł. m. k. 270.00, 
Losy komunalne m. Wiednia r. 1874 441.— .

Wiedeń 22 maja. (Giełda towarowa). 
Cukier 22*80. Spirytus 40*60 (słabszy). Nafta 
niezmieniona.

Berlin 22 maja. (Zamknięoie giełdy)
(Podług obliczenia procentowego). Banknoty 
anstryaokie 85*30. Spirytus 00.00.

Paryż 22 maja. (Zamknięoie giełdy). 
Trayprooent. renta 97*82. Mąka („Fleur de Pa­
rts") 82*50.

Giełda południowa (godzina 12 minut 80) 
Wiedeń 22 maja.

Marki 117-20, renta mąjowa 100*66, węg. 
renta koronowa 99.40, Akcye : austr. zakł. kredyt. 
670 60, węg. zak. kred, 781.60, anglobanku 276 60, 
unionbanku 681*00, bankyereinn 486*00, lander- 
banku 41100, kolei państw. 682.76, lombardy 
60 25, akcye kolei Elbethal 482.— , fabryki broni 
000.00, tytoniowe 000.00, alpiny 886.00, Bima Mu 
ranyi 476*60, prags. Tow. ż e l . .— , losy tu­
reckie 118 60, ruble 258*00. Usposob. spokojne. 
! ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ — ■ — — 1  

Wiedeń 22 maja. T a r g  z b o ż o w y .  
Kukurudza 6*75- 6*95. Inne kursa niezmienio­
ne. Pogoda: poohmurno.

Budapeszt 22 maja. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronaoh i po 50 klg.). Psze- 
nioana maj 7*64—7*65, na październik 7*41—7*42; 
żyto na październik 6*46—6*47; owies na maj 
5*88—5*84, na październik 5*47—5*48. Kuku- 
rudza na maj 6*41—6*42, na lipieo 6*39—6*40. 
Rzepak na sierpień 12*40—12*50. Oferty na 
pszenioę: mierne. Chęć kupna: słaba. Uspo­
sobienie: spokojnie. Pogoda: piękna.

Lwów 22 maja. (Z u  by nandlowej).
Obliczenie w waluoie koronowej.
Akcye za 100 K.: Kolej gal. Karola Ludwika po 

420 Koron — .— do — •— . Kolej Lwow»ko-Cfzem.-Jazka 
po 400 kor. 574.— do 580.— . Banku hipotecznego po 
4UU kor. 540'00 do 550-00. Akcye garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. —•— do — ■— . Tow. bndowy wzgonów  
w Sanoka po 500 koron — •— do 850-— . Banka dla 
bsndln i przemysłu po 400 k. 000-— 260-— do.

Listy zastawne za sztukę: Banka hipot. gmlio.
6 proc. los. w 60 lat. z 10 proo. prem. 111-50 do 000.00 
4 i pół proc. los. w 50 lat 101-80 do 102-00. 4 proo. los. 
w 60 lat 97.80 do 00-00. Bai ku kraj. 4 i pół proc. los w 
51 lat 102-25 do 102-95. Banku kraj. 4 proo. los w 57 lat 
99-00 do 99-70.—Tow. kred. Gal. ziemskie 4 proo. (I emi- 
syz) 98-20 do OOOO, 4 proo. los w 41 i pół lataoh 98-40 
do — '—, 4 proo. los w 66 lat 98’10 do 98-80.

Obilgl za sztukę : Gal. fund. propinacyjnego 4 pro. 
99.70— 100.40. Bukowińskiego fund. propin. 5 proo, 108-50 
do — ■—. Kom. Banku kraj. 6 proo. (II emisyi) 102 40 do 
— . Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 prooentowe 
po 200 koron 98-80 do 99.60. Pożyczki kraj. z r. 1878 
proc.—-— d o — ■— 4 proo. z 1899 r. 99-00—100-80, mia­
sta Lwowa 4 proo. po 200 korou 96-60 do 00"00, 4*/»*/# 
po 200 koron 101-50 do OOOOO.

Monety. Dukat cesarski 11-24 do 11-40. Napoleon- 
dor 19-00 do 19-20. 100 ruble rosyjskie papierowe 25200 
do 254*50. 100 marek niemieckich 116*80 do 117-50.

Ruch pociągów kolejowych
ważny od Igo maja 1903 roku według czasu środkowo­

europejskiego.

Przychodzą do Lwowa :
Z Krakowa . 2 31*, 1.30, 8.40*, 6.10, 8.55, 5.50,9.50*. 
Z Rzeszowa : 10.25.
Z Podwołoezysk: (na dworzec główny): 2.30, 7.55, 5 80, 

10.20*; na Podzamcze: 2.15, 7.35, 5.06, 10.02*.
Z Tarnopola: 8.80* (na dw. gł.) 8.09* na Podzamcze.
Z Czemiowiec: 12.20.*, 1.40, 6.20, 5.40, 9.20*.
Ze Stanisławowa: 11.15, 810.
Ze S try ja : 7.46, 1.10, 4.85, 10.40*.
Z Rawy i Sokala: 8.15, 5.55.
Z Janowa: 7.40, 1.25, 9.25*, 10.07* (od 17]5 w niedziele 

i święta).
Z Brzuchowie: 6.60 (od 17]5), 8.14 (od 17|5 w niedziele i 

święta), 8.04* (od 17|6 w niedziele i święta). 8.25* (od 
15|5 w dni powszednie), 9.12* (od 17j6 w niedziele i 
święta).

Z Tuchli: 4.85 (od 15|6).
Ze Skolego: 4 85 (od 1|6).
Z Pustom yt: 9.85 (od 1 6 w niedziele i święta).

Odchodzą ze Lwowa:
Do Krakowa; 12.45*, 8 .25, 2.50, 4.10*, 8.85,6.15*, 10.55* 
Do Rzeszowa: 8.25.
Do Przemyśla: 7.20*.
Do Podwołoezysk z dworca głównego: 1.50, 6.80, 9.—*, 

11.—*; z Podzamcza: 2.04, 6.48, 9.20*, 11.24.
Do Tarnopola: 10.40 z dw. głównego, 10.57 z Podzamcza. 
Do Ozerniowiec: 2.51*, 2.40, 6.22, 10.35, 10.42*.
Do Stanisławowa: 6.05*.
Do S tryja : 8.45. 9.05, 8.05, 6.40*.
Do Rawy i Sokala : 9.40, 7.10*,
Do Janowa: 9.16, 1.14 (od 17|5 w niedz. i święta), 8.15, 

6.80*, 9.55 (od 17 5 w niedziele i święta).
Do Brzuchowie: 6.50* (od 17/5), 2.10 (od 17 6 w niedz. i 

święta), 8.30 (od 15|6], 8.14* (od 17j6 w niedziele i 
święta).

Do Tuchli: 8.06 (od 16 6).
Do Skolego 8.05 (od 1 5).
Do PuBtomyt: 1.55 (od 1|6).

Uwaga. Pociągi pospieszne drukowane są literami 
tłustem i; pociągi nocne oznaczone są gwiazdką. Pora no­
cna liczy się od godz. 6 wieczór do 5 min. 59 rano.

Restauracya w ho{ ^ 2 ? S tr  -S|iotlzie KONCERT muzyki wojskowej codziennie.



i PETHEGLĄD * daia 23 Maja 1903.
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Małżeństwo wdowca.
(Z  fr~neusk»ego.)

(Oi%g dalszy).
Ale pomimo całej prostoty ceremonii i 

otoczenin rezultat był ten sam. Wobec tych 
chłopów dragi ohłop związał de Łarohe’ów, 
dn Breull’ó—, Baint-Agramantów i BćrizelVw 
de Dcmprć w jeden Awie.ny poozet, którego 
nic już rozdzielić nie m ogło: ani kaprys Ro­
landa, ani przebiegłość margrabiego, ani żadna 
niespodzianka losn.

Podpisano akt, u pan de Lar che podniósł 
cię z wykrzyknikiem :

— Przecież będziemy mogli pójść się roz­
grzać !

Skinąwszy dum ule oałomn żebranin, wziął 
ramię bratanki i szedł kn drzwiom, kiedy mer 
zastąpił ma nieśmiało drogę, mówiąo:

— Może panienka... pani... rr.ozy przy tu ■ 
mniej przyjąć bnkiet.

ł  od„ł jej kwiaty, które trzymał dotąd 
pod stołkiem, cby je ofiarować we właśoiwej 
ohwili. Margrabi i, pooiągająo Klementynę ze 
złością za sc bą, dał jej zaledwie ozas podzięko­
wać. Zanim znikła w oiemnośolaoh sieni, R o­
land ajrzał ją praez ohwilę tylko stojącą w 
progu w mdłem oświetlenia łojowego kuganza. 
Suknia jej koloru hawanna, ta sam_ którą 
miała na sobie w dnin, kiedy przyrzekła żoną 
jego zostaó, wydawała się szm^, a pod ozarną 
woalką tw irz jej tworzyła jakby oiemną plamo.

W  ręka trzymała bukiet, zda.ąo ma się 
pilnie przyglądać.

Dziwny bo to był bnkiet.
Na wsi ludzie nie posiadają wiele wyo­

braźni, ani kwiatów, zwłaszcza w tej porze 
roku. To też nie znaleziono nio odpowieduiej- 
szego na ten dar ślubny, jak żółte nieśmier­
telniki.

Jakże symboLezne i właściwe dla nioh 
obojga były te kwiaty żałoune, zawsze żywo, 
ohoó zwiędłe, wyblakłe i zasuszone, zarówno 
jak wspomnienia! Ozemże bewiem były seroa 
obojga narzeozonyoh, jeżeli nie omentarzsm 
szc zęśoia i pamiątek !

IX .
Spotkali się dopiero naraj itr w kośoiele, 

dokąd przedostano się z trndnośoią, bo konie 
ślizgały się po nr wpół roztająłem błooie, które 
brysgi tło an na ol na ka^et. Pod srareia, oło­
wianem niebem wioher pdłnoony szalał z wśoie- 
kłośoią. No tur r, nawet zdawała się sprzysięgać 
przeoiwko nim, stawiając im ostatnią przeszkodę.

Ale przezwyciężyli wszystko i wraoaii te­
raz do LaroL= w zamkniętem lando, siedząc w 
głębokiem milozeniu naprzeoiw siebie, podozas 
kiedy towarzyszący im margrrbL i baron za­
mieniali z sobą Bfodko-kwaśne uwagi, które 
obeonie przestały już być niebezpieozne.

Klementyna dobrze wyglądali. w ślubnym 
strcju, choć młode panny nie miewają .wykle 
tei pokojnej, codziennej twarzy, jaką ona mit 
ła, wneająo od ślubu. Czegoś niedostawało ej 
urodzie; tej myśli tajemnlozej, która się odbija 
na ozcle tego trwożnego wyozaki orania niezna­
ne] przyszłośoi, tej nadziei i obawy, Łtóra 
zdradza się rnmieńoem lub bladością. Na jej spo­
kojnej i beznamiętnej twarzy nio zgoła nie by­
ło wypisane.

— Moja żona... — myślał Roland w duchu 
z jakiemś dziwnem wzruszeniem.

Przed ohwilą, podozat kiedy kapłan w 
'mię Boże błogosławił ioh związek, każdy wy­
raz, każdy ssozegół ślubnego rytuałn budził w 
nim wspomnienia, które jakby lawą gorąor 
roztapiały mu zuakrzepłe zeroe. Czuł, że Izy 
niewypłakane dławią mu gardło, palą powieki 
i że *i0gi zaozynają Bię uginać pod n a. Była 
ohwila, że powalił się niemal na uksamitny

klęosnik , twtfrzą, ukrytą w obu dłoniach, bor- 
siilny, zwalczony słabością duoha, którą utaił 
w modlit . ie.

Kiedy podniósł gio u. zgalwanizowany 
jakiemś bezwiednem uoruoiem zaciekawienia, 
które zbudziło się w nim nagle, spostrzegł Kle­
mentynę, klęoząoą tuż obok, atuarzą niiiej je­
szcze zatopioną w dłoniach, pogrążoną w głęb­
szej jeszoze modlitwie ozy marzeniu. Był pm< 

de pewny, że płakała, i teraz szuka* na jej 
twarzy śladu tyoh tez, które go przeoież nio 
nie obchodziły, bu nie dla niego były wylane.

Zebranie skłalało się z tyohże samyoh 
prawie, tylko inaeznie zredukowanych ży do­
łów sąsiedzkich, oo i weselny orszak Niny. 
Palmę elegancji 1 pięknośoi trisymi ła nieza- 
przcozenie ona s m .  wyglądając prześlicznie 
w aksamitnej srebrzystej sukni, haftowan j w 
stalowe kwiaty, z wysokim, stojącym kołnie­
rzem, zapiętym u szyi dużym półksiężyjum 
brylantowym. Widząc wybór, jr-ki uczynił * Kle­
mentyna, winszowała sc ie samej:

— Wdowiec kapryśny i zadąsany... z dzie­
ciakiem nieznośnym .. przykrości i przeszkód 
bez liku... i to wszystko za trzydzieści tysięoy 
franków rooznis. ja  bo tam lepiej wybrałam.

Fryderyk ednak podozas śniadania nie 
■sdawsł się być pogrążonym w takiej ekstazie 
zachwytu, j*.z iwyl j. Kilkakrotnie zwrócił 
uwagę na młodą żonę doktora, pnlohną i ape- 
tyozną brunetkę, i porównał jy do puszystej 
brzosk, dni.

— Jak się śoiemnl, niewygodnie będzie wra­
cać do domu na taki ozas 1 Izgawioę, jeżeli 
nie ohoesz, aby konie połamały nogi — cierp­
ko zwróoiła mu uwagę źont.

Fryderyk, który dręozony był zawsze 
obawą o swoje zonie, za które zapłacił ośm 
tysięoy franków, zapomniał w jednej ohwili 
o brzoskwini i pobiegł kazuć zaprzęgać.

O czwarte] wszysuy gośoie się rozjechali. 
Roland i Klementyn: przebrawszy się do dro­

gi, zaczęli się żegnać. Klementyna podeszła 
. o stryja, ale ten, który wszystkie objawy 
czułości poozytywał za komedye ohińskie, od­
sunął ją , mówiąc:

— Źaohowaj te pieszozoty dla twojego mę­
ża. On ma teraz wszystkie prawa 1 obowiązki.

Grymas jeg( i poćp^oh, z jakim ioh rry- 
prawiał, zdradzały ohęó pozbyoia się ioh i«k 
najprędzej, a szeroki, błogosławiący gest ba­
rona i oznłe pożegnania baronowej zdawały 
się prosić :

— "Wystarczajcie sobie odtąd sami i niczego 
jnź w ęoej nie żądajoie od nas.

Żaaen źai nie towarzyszył odjeżdżającym. 
Zbywało zupełnie t,j tej ohwili na goryczy i 
radośoi, tyoh dwóoh żywlołaot. z któryoh źró­
dła czerpie każde wzruszenie ludzkie.

Klementyna nie zda’ ała się tego spo­
strzega'), a Roland, Wtóry, bądź oc bądź, oie- 
kawy był tego sam na sam, aoświudozal pe­
wnego zawodu, słysząo ją mówiąoą najspokoj­
niej o potoozryoh rzeos ach, o depeszaoh, którb 
należało wysłać, i o pannie służąouj, którą ża- 
łc irała, że nie wyprawił" naprzód do Paryża.

— Oioieo ohoiał nas zabrać do Saint Agra- 
mant — rzekł Roland — ale sądziłem, że le­
piej nem odraza ckorzystać z wolności.

— Miałeś słuszność — odparła.
NU mówiła, oo zamierza nozynić a tą 

wolnością i jak ją spożytkować. Wszystko wy­
dawało się u niej tak prostem i nrturalnem, 
że Roland nie śmiał nawet o nio jej pytać. Od 
paru dni była tak pr-iyjauielską dla niego, 
okazywała mn tyle zaufania, że pewne wątpli- 

rośoi wzbudziły się w jego umyśle.
— Nie jesteś zmęczona? — zagadnął ją.
— Bynajmniej.
— Ani smutna?
— Z jakiej przyozyny miałabym nią być? 

"Widziałeś, oo zostawiam za sobą, a jednr.k nie 
mogę pozbyć się tego przekonania, że w głębi 
duszy stryjowi żal było rozstawać s-ę ze mną.

n ie zazay nowiem ma tac i . rac serce, ]»* 
mn się zdaje.

Wysiadając około dziesiątej wieczorem aft 
staoyi św. Łazaiza r  Paryżu, Roland podał 
ramię żonio.

— Jak zimno! — rzekła dygooząo w mro* 
żnym podmuchu północnego wiatru.

— Płaszoz twój rozpiął się.
A gdy szukała “ grafki swojej peleryny 

podbitej futrem, Roland przyszea , j w po* 
mcc, i nasuwa"ąo jej okryde na rr mię, musnął 
nieohoąoy oiałą szyjkę, wyohylająoą się n bo* 
browego kołnierza.

Klementyna nie drgnęła pod jego dotknię- 
oiem i dała mu się ubierać, jakby był jej bra­
tem lub starym wujem, mającym pewne pr. 
wa do poufałości. Następnie wzlełi napowrćt 
jegc i amię i skierowała się ku wyjściu, kiedy 
nagle z długiego końca sali ujrzała iaąoą ku 
nim spiesz ie postać w kapeluszu nisko spu­
szczonym na oźPłó, w ozarnyon okularach, 
z wielką paozką owiniętą białą, angielską bi­
bułką w ręku.

— To nu^ksander! — zawołała K'ementyna.
b y ł to istotnie on, podająoy pannie mło­

dej wspaniałą rii *ankę róż nioejscioh i po- 
marańozo'rego kwieoia. ooiskał przyjaciela, 
nśmieohał się, rozmawiał wesoło i naturalnie, 
okainjąo im obojga — on jeden ze wszyst­
kich— szozere wzrnszenie i niekłamaną radość. 
A  jednak wrażenie, jakie Roknd odniósł z te­
go spoukania, n*e było zupełnie zadowalaiąoem-

— Nie poznaliśoie mnie, 1 nio dziwnego — 
mo—ił Korwin, korzystaj ąo z pozwolenia, aby 
ozemprędzej gięb.ej jesziAei nasnnąć kapelusz 
na ozoło To te szkaradne okulary robią ze mnie 
takie straszydło. Fantazja okulisty, aby lepiej 
naramr typować położenie i wyłudzić odemnie 
więoej pieniędzy.

(Ciąg dalszy nastąpił

Tanie jedwabie
ai Jo najlepszych w olbrzymim wyborze na susinie spacerowe, w i­
zytowo i ślubne. Niezrównane fulary od K . 1*20 za 'netr wysyła, siq 
każ .ą ilość opłacając pocztę i oto Próbki opłatnie. Opłata listr

ayuos 25 bl.
Saldenstofl-Fabrlk-Unlon

A d o l f  G r ic i ie  & C ie , Z u r lc h  i .  3 9
Dostaw cy nadworni (Schweiz).

t

Środki spożywcze

M M N
najlepsze w swoim rodzaju.

2 îrLa,3s :o m .ita  t o ś ó  d la - k a ż d e j  r o a .z ln .3’ -.

przyprawa
udzieea|ąca zupom, rosołom, 
sosom jarzynom )td. .mak za­
dziwiająco dobry I silny.

Kilka kropel wystarcza.
Flaszeczka od 50 b. począwszy.

Rurki rosołowe.
1 kapsułka na 1 porcyą 12 hrlerzy
1 kapsułka na 2 poreye 20 „

Przyrządza się na­
tychmiast przez po- 

i«#wpąrr  lanie wr-iące wodą bez 
źadnj ch dodatków.

Francuskie zupy
w tabliczkach na 2 poroye 15 halerzy. 
S ilne, łatw o strawne, zdrow e zupy,

I tylko na wodzie w kil­
ka minut przyrządzić 
.aię dające.

19 różnych gatunków.
Próba przekona lepiej od hażdej reklamy.

Do nabycia w e w szystkich handlach kolonlalnyoh delikatesów  1 drogueryaoh.

J Ł a r y a  B a ś i i i a k ó w n a
Uczennica kursu praktycznego

najnkocbańszicórka 
Genowefy z Gojawiczyńsklcii 1 Bazylego Baśnlak

-as-Kjłc w Pain po długiej a ciężkiej słabości, opatrzona św. Sakra­
mentami, dnia 22. mdja w 16-tej wiośnie życia, 

buroskani rodzice z rodzeństwem z tpraszają krewnych, przyja­
ciół, znaiomych i pobożnych chrześcian na obrzęd pogrzebowy, któ­
ry się ndtędzie dnia 24. maja 1903 r. o  godzinie 5. po południu z 
ul. św. Antoniego 1. 11 na cmentarz Łyczakowski.

Lwów, dnia 22 maja L903. 
nCONCORDIA*1 A. Karkowski Lwów. ul. Sobiesl g < 10.

PIWO PILZENF.CKIE
Z dniem 24 kwietnia b. r. objęłam generalne zastępstwo Jla Galioyi 

ptiwa akcyjnego browaru siaro-pJzeneckiego (Pilsenez koło 
Pilzna ' I n c u jh )  jakoteż piwa kulmbachowskiego czarnego.

P'Wv pilzrmeckiJ jes . .nane w calem  świecie a swej nadzwy­
czajnej dobroci, jakości, równic dobre, jak piwo pilzneńskie.

Piwo jo s izedaję hurtownie i  częśoiowo, ni. beczki, flaszki i miary 
w hotelu Metropol.

Od dziesięoiu flaszek dostawiam bezpłatnie do domu.
Kantor piwny otwarty jest w hoteln „M etropol- od 9 rano do 9-tej 

w'eczorem, gdzie też w tej porze otrzymywać można woaelkie wyjaśnienia 
i czynić zamówienia.

Polecając się łaskawym względom P. T. Publiczności, pozostaje

z poważaniem

Krzysztof Janowicz.

Na sprzedaż
mająski ziemskie w różnyoh okolicach 

aiwju.
Dzierżawy

warków t iKŻe s gorzelniami.

Realności prowinoyi poleca i 
zlecenia -rżyj maje

Lwowska Izba załatwień
plac Dąbro wskiego 5.

(w gmachu Towarz. Urzędników prywatn.)

O t w a r t a
w  P a s a ż u  M l k o l a s o b s

o d  ia .l1 .c3 !“ I C r ę t e J  
Najnowszy francuski

Chromo-Fotoskop
=  Świat i iyoto w Darwnych 
----- obrazaoh plastycznyoh -

Flu*i» ‘ natury =  podróże =  Sto 
lloe 3w> ita —  Wyprawy n .jko- 
we Wypadki historyczne = 
Obrazy z postępu « rWi za«)yl - 
Sztuka I naukL, =  itd. itd.
-^Zmiana obrazów oo tygodnia= 
od 17-go maja 1903.

R ZYM
W s tę p  10 ct.

Otwarte ol lOtel n io  lo Intel wleciór.

Prosimy żądać wszędzie  ̂ ,

Selle i Karyego ^

* *  '

Najlepszy środek
do czyszczenia delikatnego 
obuwia czarnego i żółtego.

Szczególnie polecenia godne 
noszącym obuw e ze skóry Box- 

caits, Jsoaria, Chevreaux i do lakierów. 
Wiedeń Xll/I.

Czernichowiak
z kilkunastr letnią wszechstronną prakty­
ką gospu iarczą poszukuje udpowiedniej 

posady ekonomio, nej.
Łaskawe igłoszem a „ktezultuf1 poste 
restante Urząd pocztowy dworzs o główny 

we Lwowie.

Jaremcze

jazo to

Kufry lucijow e: M a w  
Knferti tkdriaie i płócienne 
Toiby s i t o  z u r z a t a i  

M  bez 
Torby pW cieie 
Necessairy gearilzie

wszelkie inne artykuły z. fabryk 
~  angielskich = = = = =

poleoa

m a n r> ii mis m pms“

GABRYELA STARKA
Lwów,

pl. Maryacki L 11.

!!Now ość!!
B l a n k a  H a l i c k a

KRW AW E L A T A
1812 — 1814.

P o* ieść
we wszystkich większych księgarniach

ceita 3  korony.

Poradnik Imansowy
jest niezbędną książeczką dla każdego

poradnik finansowy
posyłam y każdemu na żądanie

! bezpłatnie!
Prosimy nadesłać swój adre= 

Dom bankowy

Rohatyn i XJlara
Lwów, Sykatuska I. 8

Dla
=Filatelistów

Zbiór marek
Tysiąc sztnk, cażda inna ze wszystki.h 
państw, wiele stary h i rzadkich do spr e 
lania za 28 koron. Ajoucya dzienni­
ków Pasaż Rausmanu.

Zakład wodoleczni­
czy położony w naj­

piękniejszej okolicy górskiej otwarty z 
puczątkiem czerwca.

Willa Z ogrodem na Otaite- 
lówce do sprzedaży. 

Pośredni ct wyk.uczor O ;r- 
ty Dt,J „Wilia z ogrod Jm " do Biu­
ra dzienników Paważ Hausma- 

na 9.
Tłómaczenia polskiego na 

niemieckie i z niemieckiego na 
pulskie wykonuje zup ta . do­
kładnie i *ierni ikademłk. A - 
dres w frjurze Plohn i.
T J n  y -T Y l r i  i opłatnie roztyłam bar- 
-LwcłiA 1 1 1 1 /  Izo inzere-ujące broszur­
ki Dr. Ciesielskiego o miodzie le  ni­
czym t W arto przeozvtać! jLadajcie t 
wyborny rn*' ■ deserowy nraoyjny 
własna pasieka 5 >.lg. 6 kor. 60 hal. franoo 
Korzeniewioz em. naucz. Iwanczany.

Franciszel -twiaśn Jewski, dłu­
goletni kie.-owniL precowni firmy Glfl' 
zelego w Krakowie, zaprzysiężony rze- 
ol znawca sądowy, Lwów, Halicza 15, 
polect -wój skład wyrobów złotych 
I srebrnych. — Uskutecznia .im ny, 
naprawy w czasie oznaczonym po cenach 
najniższych.

Su enkl paiłocikl dl i panienek 
I chłopczyków w wielklui wybo­

rze poleca najtaniej 
KAROLINA SZYI ON -»KA 

Lwów, Akademicka 14.

PoznańsJde biuro nau­
czycielskie

polect.. Nauczycielkę z Hotelu Lambert 
wysoce muzykalną biegłą w języku 
francus. Nauczyt ielkę Francuzkę muc 
Nauczycielki Polni i Niemki egz. z fran 
ous, Buny Polki i Niemki. Osoby ('o to 
warzystwa i zarządu z debr. rodzin. N, 
Ginter wytsua m czyeielka. Poznań 
Posen Wiener str. 8. part.

t Piotr Mikoiasch i Sp.
Skład farb, lakierów, pokoi ów 

we Lwowie
ulica Kopernika 1.

poleca po ; ajtańszych cenach
T .o  b ir ip T r  do odświeżania k a -  
H a h l u l j  peiUSZy stomkow.
P o  r L iir  do farbowania sukien 
X d ii U J  damskich wełnia­

nych i ^aweł.iianych.
Cr my, Party, Lcklery, A - 
pretury do odświeżania buoiLów 

w różnych kulorach.

lóżikL środki
dc wywabiania plam.

m s k

W Koniuszkach
powiat i pocmta Rohatyn — stacya ko­

lejowa Rohaty n-Bnrsztyn.
Z powodu wydzierżawienia majątku 

odbęuzie się w dniu i 4 czerwce 1908 
z wolnej ręki sprzedaż Stodniny — by­
dła rasy Simenthal i w ogóle żywego 

i martwego inwentarza.

Gorzeinik ob znaj n io" y z 
yszelkimi sys te­

rnami parowych gorzelń posi ul njo poc.%- 
dy rocznej od 1-go ozei w c., Łask,, zgło­
szenia D j ,2hk U gorzeinik Jasło Mickie­
wicza.
f l l ś  a  i s g t  Q  łętd i do sprsedauia 

— “  O S «S .W Zakopanem na u li­
cy Ohałubińskiegu 506 sążni O  'iUższgj 
wiadomości udzieli Walenty Sikorski, 
Krakó—, nj. św. Jana 8
T l /T o  i  ła t "  I r  "ł aiemstcic większe 
*■' ą jiiJ L *  i  mniejsze, także i  g o ­

rzelniami i lasair
poleca najkorzystniej

Tenenbaum, Lwów
Szpli -lnu 1. 21.

„S,YRIITSZ“
Lwów, ulica 3-qo Maja liczba

p ilcea:
wyborne kawy pół kilo 75 ot. i 

wyżej N ajleps*el i r b a fy  półkiio^odl'50^, 
koi^ak i.ur-oyiny ’  "
najlepszy

od 2 łr. but. Rum 
od 1-20 7 , lit. Kakao holen. 
derziiie pół 1'90.

O C H ^ °  
Ostrzeżenie!

Publiczność Doezuwająca się do obowią­
zku popiel znia przeiayi lu rodzimego, żą 
da w sklepach kopert i papierów 1 to- 

wyoh wyrobu nowo założonej fabryki

S. W. M E M O J O I S M f i O
ze Lwowa.

Niektórzy kupoy, zwłaszcza prowineyo- 
nalsi, którzy z powedów dla mnie nie 
.rozumiałycL, wzbranit | się utrzymywać 
na jkltdzic moje wyroby, pozamawiali 
u swoich dostawców pipiery listów z na­
pisem „W y ró b  k ra jo w y ' 1 i publiczno­
ści żądają.ej wyrobów oŁr-jowych, jako 
jLKie iprzedają, wprow lzając ją w błąd, 
a wyrządzając przemy towi rodzimemu 

i r.uie wielką krzywdę.
Uświadozam więc, że w Kraju istnie, 

je  tylko jbdni fą bryka kopert i papierów 
listowych pod firmą S. W. N le m o jo w  
S k l, że wszystkie yroby moje zaopa 
trzorm są wyżej odbitą marką oenronną 
ws-elkie więc wyroby papierowe be® o  
wyższej marki u tylko z napisem „ W y  
r ó b  K r a jo w y  "  nie są w kraju wyru 
biane, a oi, którzy je jako wj oby Kra­
jowe sprzedają, popełni ją nadużycie, któ­
re publiczność po.yinna napiętnować.

Gdyby powyższe ogłoszenie nie po­
łożyło kresu dalszym nadużyciom, zmu­
szony będę ogłosić z imienia i nazw ii ta 
tyoh kupców, którzy jc  apri m ją .

S. W. Niemojowski 
Pierwsza w Krają fabr. wyr. z papieru.

FA&MKR HFW.Di ™ SZEtlCl-ŁYSZWEWItlA
LWÓfW ulita MARCINA 2 0 . ^

IWnjtiLŁj

BU FUMOTo'

FLYTY rZOŁACYiNi
I. 00 FUHDflMENTÓW■ .

Cierpiący na =  
przepuklinę =

= r  popełniają 
— zbrodnię!

przeciwko swemu zdrowiu, jeśli nie 
spróbują mego wynalazku. Bez opera- 
cyi. Dostałem złoty medali Pro- 

spekta pou dysŁreoyą gratis.

KAROL TIBSEL
specyalista,

 : W i e d e ń
Amerllngstritsse 19.

Najtańsze
Fiumańskie źródło irkupna

K A Ł Y  i H £ R  J A T
wysyła oolone, i opłatnie bez jakich­

kolwiek dalszyoh kosztów.
41/, Mg Triagę kawę famil. ta K . 9.
41/ ,  n Santos superiorI gat. „ „ 9,4.
41/  „ Jaws, 1 nejpr-edr. „ „ 11,25
4 ’ /, „  Jaya złota (Menadoj

l1/.
47 .

prawdziwa . . . .  
Mo ki prawdiiwef a-

; 18.50

14.85rab. dosk. kawa czar.
Haltator perłowe sil­
nie aromatyczna . . » ■ 12.60

4*/, i. Me igoąy p BS| etyal-
nnśd“ olbrzymie ;iar- 
na, makom ity smak „ „ 16.20

do posyłki można dom ów ić:
7, „ Souchong (herbaty fa­

milijnej) znakomita T. „ „ 2.—
7g „ Sonohong znakom I. „ „ t .—

w wytwornych puszkach chińsKion. 
M. J. Radó, Fl *.me 

Ręezę za dopkonałość powyższych gatun­
ków, nieodpowiednie przyjmuję zawsce 

napo wrót. Cenniki darmo i opłatnie.

C ć l o s s e u m A
11 senzacyjnych atrakcyj. = = = = =
Bonin Frank ze swoim czytającym i rachującym 
sqn(. król prezentów. — The 4  Basford’s, 
Zejdowskl w swoim

dyreaeyą 
E R N E S T A  T H D R N A

psem. — W illinl le ma- 
The 4  Basford’s, komiczna pai -omir",. — JOzet 

repertuarze. — IHodJeseo kreolska Patti. — Nelra i 
lłlanra. koryfeusze ekwilibry=uyki. — Brotners Startej, akrobaci na* kołach .—■ 
La bella Florl, znakomiti 1 'tnica. — l.atanrć parodya opery, — Emma

Weltrowska, śpiewać*1 liryczna — Podróże OcliwerL w Diocjtopie.
 : W  niedzielą i święcą dwa przedstawienia o godz. 4ej i 8ej. = = = = =

Bilety są wcześniej do nabycia w biurze dzienników Plohna ul. Karol Ludi ika 9

Wini. naturalne
węgleritkie i ausf j =ickie wybo­
rowe wysyła cod dennie w beczu^ach 
od 26 liter wyżej 100 liter, od 60 K. 
do 180 K. Stołowe, w j rrawne i stare 
wina, tak białe Jako też i czer .one. 
Cenniki Hanko rozsyłam odwrotni >. 

Z wysokiem poważaniem
T o m a s z  G ć r o w i c z
Budapeszt, IV Pasłya iteza 20.

Do wydzierżawienia
folwark w powiecie zloczowskim, obszar 
około 600 morgów urodi jnej roli i 180 
morgów łąk. Zgłoszenia pod ac-esem : 

Nossówka poczta Rzeszów.

n >  • n • eme-

b iu r o  i D p a f j B t ' A . i ;

O O OO G © OOOOGOOOOOOO
Przez Wys. c i. Władze rządowe auturyzowane

rotmi­
strza

Kornber- 
dla flera

sp ra w  f i i j S K o w y c ^ . / , - -
udziela wyjaśnień i wskazówek wu 
wszystkich spraw ich. dowożących 
służby wojskowej, i sporządza po- 
śpief .e i tarannie wszdkie odnośne 
podania. — Biuro załatwia również po­
dania dla oficerów w sprawach zawiera- 
nii małżeństw i w sprawach dworskich, 
poaani- do Tronu, polania o pozwolenii 
złożenia konwersyi i podnies.eni i kaucyi 

małżeńskioh itp.

2  wojskowem biurem informaoyi- 
nem poł iczony jest e k. rządowo upoi 
żniony Zakłap wojskowo-naukowy 
oraz Pensyouat. — Prospekty w jsy łe 
się na żądanie odwrotnie x bezpłatnie.
o o o s o o o o o o o o o o o p o o o

Przeciw imolom i robakom
dla ochrony futer, sukien, mebli,
Naftaliną na wagę i w kartonaoh
Antyputryną 
‘ am forę  naftalinową 

! '(amforą
viście paczulowe i Piżmo  
Terpentyną

ALOJZY łP  {̂-NEK, Lwów.

L. & C. Hardtmuth
Skład i wystawa Lwów,

Pasaż Hauam_jj, 8. Ceny umiarkowane.1

pościuli, aywanów I t. p. poleca 
Naftalinowy papier 
Andela proszek przeciw  

molom 
Yynkturą wajeputową 
Ziółka antimolowe itp. itp. 

poleca

Na podstawie planów
przedłużonyun Wys. c .  k. Minister­
stwu Wyznań i Oświaty ,»ód ki i-
rownictwem Dlgi Filippl, odbędzie sięl 
w lipcu 1908 sześcioty^odiiic vy kurs 
przygotowawczy do egz. kwalifikacyjnego 
dla nauc^i cieleV. Zgłoszenia:

Olga Filippi
ul Kalecza 1. 8. I. p.

korkystnem ( »■ 
łożeniu bardzo ta­
nio do sprzedania,

Wiadomość Kaspra Boc*'.owski. o 1.10 
II  piątro, drzwi 9.

PARCELA

Kowy mMjazdy kolejami
ważny od 1-go maja b. i*.

podaje

KCJRYER KOLEJOW Y
Do nabycia:

Biuro dzienników. Pasaż H&usmana
________ oraz księgarniach, i t r u f ik t o l i . ______________

Centralne biuro ogłoszeń, dzienników
i uniwers. reklam y

A d o k fa  C h n la w s b ie g o
w Wiedniu, VB.t Getreldemarkt Nr. 13 (Telefon 2432).
przyjmuje : przedpłatą i ogłoszenia na wszystkie ozasopisma i iu  . j i .  jio .j&.. 
m. wykon*a.e: afiszów, szyldów, illastrcoy eto. p’ ! I iorwszora ,dnyct irtystów 

Uusielani antontyczujoB -dresów.

R e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y  W a c ł a w  M  ś R ł o W f t k i . P ap ier z fab ryk i Czerlańflkiej. Z d ru k arn i E . W iu ia rsa


